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W  sejmowej komisji prawniczej atak 
Lmi oc^TOn9 lokatorów poprowadzono w 
«dku kierunkach. Po pierwsze przez l i
chwa! enie przepisu o dobrowolności umów.

ten sposób dąży się do odbudowania 
starego przywileju właściciela domu — o- 
kreślania komornego w dowolnej wysoko
ści. W prawdzie następny przepis powiada, 
ze, o ile umowa dobrowolna nie dojdzie do 
skutku, natenczas obowiązują stawki ko- 
morniafne urzedowe. Ale kto wie, jaką 
przewagę nad 'lokatorem posiada kamie
ni oznik, ten zrozumie, że w praktyce dobrom 
Wolne umowy bęidą dochodziły do skutku, 
nieraz poprostu dla uniknięcia szykan. 
Zwolennicy wolnych umów twierdizą, że 
ten przepis właściwie nic nowego nie wno
si, albowiem już obecnie bardzo znaczny 
procent lokatorów umawia się zupełnie do
browolnie o wysokość komornego, przekra
d a jąceg o  stawki ustawowe. Nie chcą je
dnak wziąć pod uwagę, że obecnie, lokator 
nie jest prawnie związany umową i że na 
nią właściciel domu nigdzie powoływać się 
E.ie może. Natomiast przy ustawowych do
browolnych umowach, lokator, nie płacący 
tvle, ile umówiono, bedzie podlegał eksmisji 
W  tym wypadku falkt wygórowanego ko
mornego nic nie pomoże. Sądy bowiem bę
dą wyrokowały r a  zasadzie faktu dobro
wolnej umowy. Tą drogą zatem zasada za
bezpieczenia dachu nad głową będzie silnie 
Zachwiana. (

Po drugie: większość chjeno-piastowa 
Usiłowała przez cały ciąg obrad komisyj
nych wyłączyć z pod oebrony t. zw. sublo
katorów. Do tego zmierzał przepis, dający 
prawo lokatorowi „na wypadek doniosłych 
Zmian w życiu i niemożności współżycia z 
sublokatorem" — wymówienia mieszkania. 
W ten sposób mil jony obvwateli znalazłyby 
się niewątpliwie na bruku. Przy braku 
mieszkań wogóle, a w szczególności przy 
olbrzymieli sumach odstępnego — przepis 
powyższy uświęciłby ustawowo szykanę i 
szantaż. Potworność tego przeoisu tak biła 
W oczy, że w końcu pod naciskiem opozycji 
W komisji większość ^rezygnowała z niego, 
Zatrzymując jednak ten przepis dla sublo
katorów nowowstenujacych w stosunek nnj. 
rnu z lokatorem. Nie trzeba chyba tego do
godzić, iż p rze trs nawet tak „ukoszony" 

uświęci handel mieszkaniami. O ile o- 
keonie lokal mieszkalny sprzedaje 'się raz 
tylko z tą osłodą, żc „biedny" kamienicz- 
*>ik jest wspólnikiem i otrzymuje swoją 
•.cześć", to w przyszłości każdy pekói z 
sublokatorem będzie mógł być przez loka
tora przeba ndlowmwany wielokrotnie, bez 
Ucbsbłu kamienicznika,

. _ Oprócz tych dwóch punktów, najw aż
niejszą i najbardziej wszystkich irteresu- 
l%cą jest sprawa wysokości komornego. 

W śród kamiemiezjików ustalił się po- 
iż komomiego sfe nie płaci, że loka- 

toirzy mieszkają „za darmo". Oczywiście 
^stawowe komorne jest dziś zupełnie zni- 

me. Jednakowoż nie należy zapominać 
^.tem , że o ile ustawowe (ale nie faktvez- 
j!,'e płacone!) komorne jest prawie żadne,
0 t. zw. świadczenia odpłatne (woda, ka- 

ftalizaoia, asscmizacja, kominiarz, dozorca, 
■ywózka śmieci i nieczystości, winda, o- 

^Wielk-nie) są nietvlfco zwaloryzowane, ale 
większości wypadków przekroczyły rów- 
^łota. Opłaty te wzrastają ciągle, a 

J^T<izo moważna liczba właścicieli domów 
mowo! nie ie podwyższa, odbij a rac sobie 

1j iy n . *P0 sób „chn&e" komorne. Większość 
^ "n is ji tyrawi iczej z tvm faktom zuoełnie 

® nie liczy i chce ustanowić komorne we

: wzrastających co kwartał procentach 
przedwojennego komornego, pozostawiając 
zarazem świadczenia. Otóż nie należy za
pominać, że świadczenia odpłatne przed 

! wynosiły 15—20% całości komorne
go. Jeżeli więc obecnie świadczenia są już 
zwaloryzowane, to przy doliczeniu do nich 
procentów komornego w złocie -— otrzyma- 
my, przy mieszkaniach jednoizbowych 
(jeżeli właściwe komorne będzie 5 do 20% 
przedwojennego), opłatę faktyczną w wy
sokości 20% przedwojennego komorrego w 
złocie, a przy mieszkaniach większych 
30—40% i więcej.
, . Czy taki  ̂ skok jest obecnie możliwy, 
i jak się odbije fatalnie na ludności pracu
jącej, która ciągle ubożeje i ciągle jest za
grożona bezrobociem?

By się uchylić od odpowiedzialności 
pp. chjemści i pdaistowcy uchwalili w tej 
dziedzinie pełnomocnictwo dla Rządu. Jest 
to bardzo widoczny i nader wykrętny wy
bieg!  ̂ Pełnomocnictwo takie byłoby wyso
ce niebezpieczne, gdyż Rząd byłby osaczo
ny przez kamiemczników, a zresztą Rząd i 
bez tego nie daje nam żadnych rękojmi, że 
będzie brał do serca interesy lokatorów. 
Rząd jednak nie zgodził się przyjąć pełno
mocnictwa co do oznaczania stawek, po
zostawiając to Sejmowi. Natomiast Rząd 
p. Grabskiego wniósł do tej sprawy zgoła 
nowy punkt widzenia. Traktuje on całą

sprawę ze stanowiska fiskalnego. Domy są 
uiia niego przedmiotem opodatkowania, jak 
przed wojną. Dlatego Rząd chce przywró- 
cić podatek państwowy od nieruchomości 
miejskich w takiej wysokości, aby po
bierać w r. 1924 — 8% przedwojennego 
komornego, w r. 1925 — 12%, w r. 1926 — 
14%. Z tych podatków mają być opłacane 
dodatki kwaterunkowe dla funkcjonarjuszy 
państwowych.

Jak  widzimy, jest to nowe zastosowa
nie polityki gospodarczej p. Grabskiego: 
Rząd^ przychodzi do kamieniczników po 
„swoje , ade zarazem pozwala im jeszcze 
większe ciężary nakładać na masy ludno-- 
ści. Podatek od nieruchomości w dzisiej
szych warunkach to podatek ściśle pośre
dni, to jest taki, k tóry faktycznie opłacają 
Iókatorowne. Wobec niesłychanego wyśru
bowania podatków pośrednich przybyłby 
nowy duży ciężar. P. Grabski rozumuje 
mechanicznie: podatek taki był przed w oj
ną. Zapomina jednak, jak radykalnie zmie
niły się stosunki, za,pominą także, że przed 
wojną me było całego szeregu podatków, 
które płaci się obecnie: dochodowego (w
b. zaib. rosyjskim), obrotowego, węglowego.

Oczywiście wprowadzając taki poda
tek, Rząd toruje drogę bardzo wysokim 
zwyżkom komornego!

Zarówno przeciwko takiemu nierozum
nemu fiskalizmowi, jak i przeciwko m echa
nicznej „waloryzacji" komornego, zupełnie 
nie liczącej się z interesami olbrzymiej 
większości lokatorów, i całkowicie nie
współmiernej z ich dochodami, należy wy
stąpić z całą energią. P.

metalowe i maszyny, wreszcie artykuły che* 
miczne i t. d.

Nadwyżka wywozu nad przywozem w y
nosiłaby więc 162 tr.iljonów, które mają iść 
na powiększenie zapasu walut obcych i sta
bilizację rubla.

Bezrobocie. Urzędowe dane (niedokła
dne) podały ilość bezrobotnych w dn J gru
dnia 1923 r. na 1.200.000. Jest to liczba ol
brzymia, gdy się weźmie pod uwagę, że ilość 
osób żyjących w Rosji z pracy najemnej (ro
botnicy. pracownicy i urzędnicy) wynosi 
wszystkiego 6 milionów.

Z biografji Lenina. Ojciec Lenina pocho
dził z Ajstrachania i miał w sobie krew tatar
ską (Lenin sam miał rysy twarzy wybitnie ta
tarskie). Nie był on, jak mylnie podano, dy
rektorem gimnazjum w Symbirsku, lecz ins
pektorem szkół ludowych i radcą szkolnym i 
jako talci otrzymał dziedziczne szlachectwo.

Dzieci jego odznaczały się dużemi zdol
nościami. Zarówno najstarszy syn Aleksander 
(powieszony za udział w zamachu na Alek
sandra III), jak też Włodzimierz i ich siostra 
Anna kończyli szkołę średnią 2 e złotym me
dalem. Lenin był w gimnazjum symbirskiem  
zawsze pierwszym uczniem, był milczący i 
zamknięty w  sobie, unikając towarzystwa na
w et najbliższych osób. Gdy Lenin ukończył 
gimnazjum, dyrektor wystawił mu nader po- 

1 chlebne świadectwo, by ułatwić mu wstęp 
| na uniwersytet. Dyrektorem tym był — rzecz 

ciekawa — Kiereński, ojciec Aleksandra Kie- 
reńskiego, którego Lenin w r. 1917 siłą zbroj
ną obalił, a który wówczas liczył 6 lat.

W Rosji sowieckiej.
Socjaliści rosyjscy, przebywający zagra

nicą, przystąpili do ivydania tygodniowych 
biuletynów p. t. RSD, zawierających najwa
żniejsze wiadomości z Rosji. W 1-m nume
rze z datą 26 stycznia znajdujemy m. in. na
stępujące wiadomości.

Kilka szczegółów z wielkiej* dyskusji I 
walki Centr. Kom. Partji Komunistycznej z o- 
pozycją. W wielkiej dyskusji, toczącej się od 
szeregu tygodni w prasie bolszeWiokiej mię
dzy większością i opozycją nie zabierał głosu 
Krasin, najwybitniejszy działacz bolszewicki 
na polu gospodarczem. Ale na ostatniej kon- 
fenneji partyjnej, na cztery dni przed śmier
cią Lenina, wyraził się cn, że popełniono w iel
ki błąd, nie wciągając jaknajwięcej kapitałów  
zagranicznych do Rosji. Błąd ten popełnia 
s ę  nietyłko w  dziedzinie gospodarczej, lecz 
wogóle w całej polityce zagranicznej. Odpo
wiedział mu w imieniu zarządu Kamieniew, 
zarzucając Kra.iinav.-i, żc nie posiada dosta
tecznej wńary w po»vodzenie gospodarki so
cjalistycznej w Rosji.

W opozycji znalazł się także Radek, któ
remu zarząd wytyka w rezolucji z 16 stycz
nia, że orjentuje się na prawo, by szkodzić le
wicy partyjnej, że Radek fałszywie ocenia sy
tuację w Niemczech i t. d. Wreszcie zarząd 
udziela Rankowi nagany za brak dyscypliny.

Przy sposobności wa, to dodać, że na kon
ferencję bolszewików przybył też delegat ko
munistów niemieckich, który zapewniał boi- 
szewików, tp rewolucja proletariacka w  
Niemczech jest kwestją kilku •miesięcy naj- 
wyżej. Widocznie Radek przestrzegał zarząd 
przed złudzeniami w  tej sprawie, za co spot
kał go airont.

Prasa sowiecka przyznaje, że większość 
annji jest po stronie Trockiego. Rezolucja je
dnego z oddziałów, będących po stronie za- 
rzą u, stwierdza, te  „dyskusja partyjna przy- 
bra kierunek szkodliwy w organizacjach 
woiskowych różnych miejsc. Kierownicze or

gana politrczne armji poparły w  większości 
:y7fę i
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swej opozyTfę i stworzyły ośrodek sił, dokoła 
którego grupuje się opozycja. Myśl o wybie
ralności przedstawicieli politycznych armji 
czerwonej zjednywa zwolenników także 
wśród mas wojskowych i prowadzi do roz
kładu armji".

Samobójstwo Morozowa. Rząd sowiecki 
zastosował wobec 12 eserów, skazanych w r. 
1922 na śmierć, amnestję, zamieniając karę 
śmierci na 5 lat więzienia. Ale stało się to do
piero po samobójstwie jednego z więźniów  
Morozowa, b. członka zarządu partji eserów. 
Morozow poderżnął sobie żyły 21 grudnia r. 
ub„ by w ten sposób zwrócić uwagę całego 
świata na okrutne prześladowania socjalistów  
przez bolszewików.

Morozow był prawdziwem dzieckiem  
więzienia, gdyż urodził się w więzieniu, dwu
krotnie odsiadywał dłuższe kary więzienne 
za caratu, a w r. 1919 dostał się do w ięzie
nia bolszewickiego, z którego jut nie wyszedł 
żywy.

Stan liczebny partji komunistycznej. 1-go 
stycznia 1923 r. partja komunistyczna w  Ro
sji liczyła — podług sprawozdania zarządu — 
330.471 członków, 1-go listopada tegoż roku 
było o 14,310 azłonków mniej (4,2%). Oprócz 
tego do partji zalicza się 120 tys. kandydatów, 
jeszcze nie przyjętych do partji. 1-go listopa
da 1923 r. do partji należało tylko 50,668 ro
botników (16%).

Handel zagraniczny w  r. 1923—4. Na rok 
gospodarczy 1923—4 wypracowano plan han
dlu z zagranicą, przewidujący wywóz na su
mę 388 mil jonów rb. zł. (25%: w porównaniu 
z. przed wojną). Na tę sumę przypada 178 mi
lionów* na wywóz zboża (45%), 73 milj. na in
ne produkty rolne, 31 milj. na futra, jedwab 
i t. p., 35 milj. na drzewo.

Przywóz obliczono na 226 mlljonów. Na 
pierwszem miejscu znajdują się wyroby tkac
kie (101 milj., 45%). następnie idą wyroby

Narada przedstawicieli robotników z premje- 
rem Grabskim.

Wobec rozbicia się rokowań zainicjo
wanych przez p. min. pracy Darowskiego 

j  między przedstawicielami robotników w  
przemyśle włóknistym, a przemysłowcami 

j  — wczoraj o godz. 6-ej odbyła się narada 
I z p. prem jerem  Grabskim. Związki klaso

we reprezentowali tow. Diaimand, Szczer- 
kowski, Ziemięcki i Zdanowski, związki en- 
peerowskie pp. Waszkiewicz i Kazimier- 

! czak, chadeckie p. Harasz. Ze strony Rzą- 
i  du oprócz p. Grabskiego obecny był p. min.
; przem. i handlu Kiedroń.

Poseł W aszkiewicz zilustrował sytua
cję, jaka wytworzyła się wobec prowoka
cyjnego stanowiska przemysłowców. „W a
loryzacja" proponowana przez fabrykan
tów doprowadziłaby do takiego d z ł ą c z 
nego stanu rzeczy, że niektórym katego- 
rjom robotników trzebaby było płace ober
wać, inne nieznacznie podnieść.

Poseł tow. Szczerkou-ski uwydatnił, 
że płaca robotnicza w  cenie wytworów 
włóknistych stanowi minimalną jej część. 
Obniżenie zatem płac nie zmieniłoby wca
le stosunków w ten sposób, by ułatwić 
wyjście przemysłowi włóknistemu z kry- 
zysu gospodarczego. Jednocześnie z usiło
waniami, które musi Rząd uczynić w kie
runku zlikwidowania zatargu, winien on 
niezwłocznie rozpocząć energiczną walkę 
z bezrobociem w myśl uchwał, podjętych 
przez wiece robotnicze.

Poseł Harasz zaznaczył, że popiera 
całkowicie stanowisko innych, mówców.

Min. Kiedroń w odpowiedzi swej 
wskazał na ciężki stan przemysłu i wyra
ził opinję, że skutki kryzysu muszą ponieść 
wszyscy, t. zn. zarówno państwo, jak prze
mysł i roLotnicy.
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Poseł tou>. Diamond w dłuższem prze
mówieniu wykazał, że akcja przedsięwzię
ta w tej chwili przez przedsiębiorców jest 
etapem obmyślorcgo oddawna ataku fabry
kantów na politykę rządu i zasadnicze zdo
bycze robotnicze w postaci 8-godz. dnia 
pracy i ustaw ochronnych. J.uż przed’ 6-ciu 
tygodniami, bo w dniu 15-go grudnia ub. r. 
wystąpił w Radzie Przem.-Handl. p. 
Wierzibidki, prezes Lewiatana, z dowodze
niem, że odbudowa finansowa i gospodar
cza winna się odbyć na drodze zniesienia 
8-godz. dnia pracy i obniżenia płac. Kto 
zna obecną sytuację gospodarczą, ten nie 
ośmieli się twierdzić, że obniżenie plac mo
że wpłynąć na uzdrowienie stosunków go
spodarczych. Żadne względy konkuren
cyjne nie mogą dyktować obniżenia płac 
tam, gdzie, jak w Lodzi — wedle opinji 
obecnego angielskiego ministra robót pu
blicznych Jow etta — są najgorsze, najniż
sze zarobki w europejskim przemyśle tek
stylnym. Wobec takiego stanu rzeczy, kie
dy do walki z dotychczasowym systemem 
regulacji zarobków występuje nietylko 
przemysł włóknisty, ale czyni to jednocze
śnie przemysł metalowy i inne, rząd musi 
znaleźć środki do walki z tem prowoko-

Zbiizka i z d a le k a .
MAHATMA GANDHI.

IV.

Rząd angielski w Indjaeh nie zdawał 
sobie woale sprawy z powagi sytuacji. Nie 
darm o od lat pięćdziesięciu i więcej praco
wał nad rozbijaniem jedności półwyspu in
dyjskiego, szczując Indusów przeciwko Mu
zułmanom i na odwrót, szozując jedne kasty 
przeciwko drugim, zakładając szkoły, sze
rząc urzędową oświatę, szerząc higjenę, ku
pując słabe sumienia radżów przy pomocy 
odznaczeń oeaarsiuch, a silne łamiąc — po
zorami oświaty równouprawnionej z angiel
ską. Wicekról sądiził, że zapowiedź bierne
go oporu rozpłynie się w powietrzu bez e- 
cha. Tymczasem Korgres narodowy indyj
ski zapowiedział w Nagpur we wrześniu 
1920, że będzie dążył z całej siły do zdo
bycia autonomji Indji (Swaraj) przy pomo
cy wszystkich środków „pokojowych i lo
jalnych". W Kongresie tym uczestniczyło 
4276 delegatów, reprezentujących 13 języ
ków i 21 prowincji, — i delegaci ci w imie
niu całego kraju proklamowali wycofanie 
się tubylców z całego życia publicznego. Za
powiedział, że dalszym etapem tego wyco
fania się z życia będzie odmowa płacenia 
podatków.

Gandhi proklamował pokój, poniecha
nie gwałtu i przemocy, ale życie ma swoje 
wewnętrznie prawa, nie słucha wskazań ro
zumu ani — nawet proroków: w Allaha-
badzie wybuchły rozruchy rolne, zdeptane 
przez rząd angielski w potoku krwi. Prze
śladowania i gwałty żołdaków trw ały przez 
cały rok 1921. Gandhi pracował dalej, jak 
gdyby represje nie wiele go obchodziły. W 
marcu 1921 zwołuje zjazd „klas wzgardzo
nych", na którym wyklina nierówności spo
łeczne: „Słisnznie się stało, że Induisi stali 
się parj asami Imiperjum Bry fańskiego. Nie
chaj nasamprzód zmyją krew ? własnych 
dłoni. Kiedy byłem dzieckiem obcowałem 
z parj asem, który przychodził do domu ro- 
dzicćjdfc rąbać drwa i nosić wodę, gdy go 
dotknąłem, m atka kazała mi ręce mvć; w 
szkole miałem kolegów, których nie wełno 
tv ło  się dotykać; matka mówiła: jeżeli
przypadkiem dotkniesz się palcem takiego 
dziecka, zmyj hańbę, kładąc rękę na ciele 
muzidmandm, ...hańba nam Indusom. Anto
nom ja nasza jest niemożliwa dopóty, dopó
ki istnieją parjasi w Indjaeh. Jesteśm y jak 
dzikie zwierzęta, póki grzech ten nic bedlzie 
zmyty z sumień naszych!..." Mówił dalej, 
że wierzy, iż Parjasi dadzą ludziom wiel
kich ludzi, pożytecznych obywateli, praco
witych robotników, zabiegliwych i wiernych 
patrjotów. W ystarczy pięciu miesięcy, aby 
parjasi pokazali, że należą do wielkiej ro
dziny Indusów.

Gandhi opowiadał później, że znany 
mu Bramin ośnwrastolctmi przyjął obowiązki 
zamiatacza ulic, aby żyć z parj asami i do
wieść, że chce równości ludzi w Indjaeh.

Gandhi zdobywa na początku 1921 r. 
taki autorytet, że może w każdej chwili o- 
głosić wojnę świętą przeciwko Amglji. Mo
że podnieść w stanie ekstatycznego prote-

waniem wiszących już w powietrzu walk.
Zawierucha, jaka moąe się na skutek pro
wokacji fabrykantów wytworzyć, uniemo
żliwi rządowi dokonanie stabilizacji sto
sunków finansowych.

P. prezydent ministrów Grabski w  od- 
powiedizi na przemówienia przedstawicieli 
robotników oświadczył, że zobrazowana 
sytuacja skłania rząd do podjęcia kroków, 
które zmierzać będą do załagodzenia za
targu. W tym celu rząd wezwie przedsta
wicieli przemysłowców i będzie starał się 
skłonić ich do ustępstw.

Na końcu tow. Zdanowski dorzucił 
kilka słów do ogólnego obrazu, informując 
p. prez. ministrów o identycznem postępo
waniu fabrykantów szkła. Domagają się 
oni obniżenia wskaźnika do 50% zamiast 
90% i tylko pod tym warunkiem godzą się 
na utrzymanie hut szklanych w ruchu.

Konferencja zakończyła się o godz. 7 
wiecz.

Jaskraw o ilustruje praktyczne skutki 
propozycji fabrykantów następująca tabel
ka zarobków, jakie byłyby w przem. łódz
kim włóiknistym po tym osobliwym „walo
ryzowaniu" płac:

stu mil jony ludzi i wymieść z Indji całą po
tęgę brytańską.

Nie chce rewolucji. Z całą świadomo
ścią odwraca się od hasła rewolucji.

Tymczasem rząd nie śpi. Krew leje się 
wszędzie. W  prowincji Behar, w Assamin, 
w Be galu. S trajkują kolejarze. Muzułma
nie oświadczająt że nie będą więcej służyli 
w wojsku cesarza Indji (8 lipca); ogłasza 
się w  całych Indjaeh bojkot księcia Wal) i. 
który ma zjechać do kraju  (28 lipca). Gdy 
następca tronu zjeżdża do Bombaju (17 
listopada) — jest bojkotowany przez 
wszystkich z wyjątkiem — bogaczy. W brew 
woli Gandhi'ego tłum palił ich domy, rzucał 
w nich kamieniami. Gdy książę W alji zje
chał do Kalkuty (24 grudnia) — stolica by
ła pusta.

9 lutego 1922 Gandhi pisze list do wi
cekróla Indji: „zmień politykę, inaczej lud 
straci cierpliwość. Dajemy ci siedm dni do 
namysłu lordzie Reading, jeżeli nie ustą
pisz, — rewolucji nic nie powstrzyma..."

Aliści sam Gandhi powstrzymał jej 
wybuch. W Szauri-Szaura, w toku walk to
czonych przez ludność z policją miejscową 
został podpalony gmach policji: pomimo
próśb o łaskę spalono ‘policjantów żywcem. 
W ypadek ten oddizałał tak silnie na G ard 
łu1 ego, że ogłosił „Przyznanie się do winy" 
i zebrał 11 lutego komitet naczelny Kongre
su, aby wyspowiadać się przed nim z w ąt
pliwości, jakie żywi. Nakaz „nieposłuszeń
stwa cywilnego" został oofnięty. „Trzeba 
pracować nad stworzeniem w Indiach a t
mosfery „wolnej od gwałtu". Trzeba opa
nować huliganów indyjskich, czvbających 
na każdą sposobność „gwałtu". Wypowie
dzieć posłuszeństwo można tylko w atmo
sferze pokoju. Niechaj nas oskarża wróg o
— tchórzostwo, lepiej żeby nas źle sądzili, 
niż, żebyśmy Boga mieli zdradzać...

Gandhi tytułem  odkupienia grzechu, 
skazuje siebie na pięciodniowy post. Od 
postu — modlitwy moije będą bardziej 
szczere, bardziej czyste, dusza moja zdo
będzie panowanie nad ciałem...

Gandhi czuł, że lud nie cały go rozu
mie. Pojęcie bierności wobec krzywdy jest 
tak w jego filozofji uduchowione, że nic jest 
dosteone d 'a  tłumu cierpiącego. Czuje to 
Gandhi. W  marcu 1922 zwraca się z orę
dziem do ludu — i prosi tych, którzy jego 
poglądów nie podzielaią, aby wvstąoili z 
Kongrosu, aby utworzyli nową partję  czynu. 
Tylko niechaj nie będzie między nami nie
domówień! Bądźmy szczerzy wobec siebie!

Gandhi nie wątpi że władze czyhają 
na jego wolność. Pisze instrukcje dla wier
nych „na wypadek gdyby został ujęty". 
„Jeżeli będę aresztowany, niechaj lud 
przyjmie wiadomość tę z radością. Rząd 
myśli, że jeżeli mnie zamknie w więzieniu,
— Ind je  bedą jego. Dowiedźcie mu, że jest 
inaczej. N :eehaj zmierzy się z siłą ludu. 
Niechaj będzie spokój. Żadnych buntów, 
żadnych protestów, żadnych wieców. Ale 
bojkot zupełny. Pracuje w domu, w pólu. 
Żadrerfo udziału w życiu ptiblicznem.

Udaje się do Aszram Saibarmati w po
bliżu Ahmcdabad, do pustkowia postów 
swoich i modlitw. Tutai postanawia czekać 
na zbirów lorda Readinga. 10 marca are

sztuje go policja. 18 — rozpoczął się pro
ces. Gandhi bronił się sam przeciwko oskar
żeniem prokuratora: „Wiedziałem, że i-
gram z ogniem. Ryzyko było olbrzymie, ale 
gen bym znalazł się znowu na wolności, za
cząłbym od początku. Nie spełniłbym obo
wiązku, gdybym warn całej nie powreaział 
prawdy. Nie proszę o łaskę. Nie bronię się 
okolicznościami łagodzącemu. Jestem  tutaj, 
aby ponieść karę za czyny, które wam wy
dają się zbrodnią, g. mnie pierwszym obo
wiązkom obywatela' Sędziowie — nie ma
cie wvboru: padajcie iię do dymisji, albo
skarżcie mnie..."

Gandhi został skazany na sześć lat 
więzienia. Jego wierni przyjaciele, słysząc I 
o w*,* oku, kładą się krzyżem u nóg mistrza 
Mahatma z uśmiechom na ustach staje na 
progu więzienia w Sabarmati.

To nie jest jeszcze koniec Gandhi'ego. 
Duch jego rządzi w da szym ciągu ol'orzy* 
miem cielskiem Indji. Myśli w grobie zam
knąć nie można. Z więzienia wyszły na ia- 
śnię wyrazy: Pdkój, Cierpienie, Precz z 
gwałtem. Przyjęte zostały jak modlitwa 
w religiinem skuioieniu. W końcu toku 1922 
Korgres Indji 1740 przeciwko 890 potwier
dził orędzie mistrza. Hasło bojkotu trwa 
it alej. Ind je nie chcą 'więcej pe-kalikćw 
angielskich. Tylko tej ni ech er! nie urzeczy
wistniają odrazu z obawy, aby bo.kot ten 
nie odbił się na robotnikach angielskich. 
Gazety jednak obliczyły (w listopadzie 
1922 r ) że dochody angiehkie w Indjaeh 
zmnie:szyły się o 75 rr.ljonów dolarów, a 
straty r.a bojkocie towarów wyniosły około 
2^ tr.donów dolarów.

Więzienia indyjskie są pełne. Gazety 
angielskie obliczvły w z. 1923, że 30.0ńi) In
dusów siedzi w kaźni — - ale że Gandhi’zvn 
„zwyciężył". „M anchester Guardian", zna
na liberalno-przemysłowa gazeta angielska 
wywodził, że trzeba będzie Indusom dać 
autonomję.

Henryk Bezmaski.

Skutki rządów
Drożyzny i paskarsiva
PRZEŁAMYWANIE PASKA OBSZARNI- 

CZEGO.
Z powodu spadku kursu dolara i trwal

szej tendencji zniżkowej, po raz pierwszy od 
szeregu miesięcy spadła cena mąki pszennej 
amerykańskiej, która sprzedawana jest obec
nie w hurcie na. worki po 1 miljonie mk, za 
kg., zamiast dotychczasowych 1,050,000 mk. i 
wyżej. Natomiast pszenna mąka krajowa ma 
tendencję „mocną" i sprzedawana jest po 900 
tys. mk. i wyżej za kg. (b.).

Trochę lepsza jedynie sytuacja jest z mą
ką żytnią wskutek dużej konkurencji mniej 
zasobnych gospodarstw. Dzięki temu podaż 
zboża na rynku warszawskim zwiększa się 
stopniowo, dowóz mąki do stolicy rośnie. Na 
prowincji ceny mąki już spadły. Już w końcu 
tygodnia, najdalej w pierwszych dniach przy
szłego tygodnia liczyć się należy z ogólną 
zniżką cen mąki, dzięki której chleb stanieje 
w tym czasie od 25 do 30 tys. mk. na kg. Nie
którzy piekarze, ■wypiekający chleb z nieco 
ciemniejszej mąki prowincjonalnej, już we 
wtorek, dnia 29 stycznia obniżyli cenę kilo
gramowego bochenka chlcba o 20.000 mk. (b.)

W związku z tendencją zniżkową wczoraj 
cena żyta na giełdzie warszawskiej spadła o
1.500.000 mk. na 24,500.000—25 milj. mk. W
związku z tem uległy zniżce przetwory zbo
żowe w hurcie. Składy żywnościowe Wy
działu Zaopatrywania obniżyły ceny na wszy
stkie gatunki kaszy, ćrochu i t. p. około 10 
do 15%i w hurcie. Tylko

CENA MLEKA 
utrzymuje się nadal na wysokości 600.000 mk. 
za litr. Wobec wzrastającego stale dowozu z 
okolic podmiejskich spodziewana jest zniżka 
ceny. Według zdania znawców rynku nabia
łowego już 3 lub 4 lutego r. b. cena mleka 
znacznie się zniży. Ma to między innemi zwią
zek z obecnym okresem, w którym mleka w 
oborach przybywa. (v.).

W HANDLU KOLONJALNYM
ceny narazie „stabilizowały się" od dn. 18-go 
b. m.

DOLAR
spada w dalszym ciągu; następstwem tego 
jest masowe zaofiarowanie walut obcych, na 
które na rynku prywatnym niema popytu.

Wczoraj P. K. K. P. skupiła bardzo zna
czną ilość walut, nic prawie rjie sprzedając.
ULGI DLA EKSPORTU — WYSOKIE CENY 

DLA KRAJU.
Min. przemysłu i handlu na rozkaz Le

wiatana przygotowuje się do wydania w przy- 
śpieszonem tempie zarządzeń, zmierzających 
do zniesienia 2 i pół procent podatku obro
towego od towarów przeznaczonych na eks
port. Chodzi tu o ułatwienie wywozu, zwła
szcza towarów włókienniczych, które nagro
madziły się w składach fabrycznych.

Oczywiście! Tanie towary włókiennicze 
patriotyczny p. Kiedroń przeznacza dla za
granicy — natomiast w kraju muszą być dro
gie! Utrzymanie niesłychanie wysokich cen 
towarów przemysłowych w kraju — to jedy
na idea Min. przemysłu i handlu — posłusz
nego narzędzia Lewiatana.

KURS WALORYZACYJNY FRANKA.
Kurs waloryzacyjny franka złotego na 

dzień 31 'stycznia ustalony został na 1.900.000 
marek.

W cefu ułatwienia wpłat w obcych walutach na 
akcje Banku Polskiego w łych dniach ukaże się w 
„Dzienniku Ustaw-' rozporządzenie, zmieniające 
niektóre postanowienia rozporządzenia dewizowe
go z  dn. 27 lipca r. ub

Na podstawie tego rozporządzenia Minister 
Skarbu będzie raógi udzielać poszczególnym ban
kom prawa prowadzenia oprocentowanych rachun
ków w walutach zagranicznych oraz przyjmowania 
wkładów w tych walutach, przyczem wyplatya łych 
rachunków oraz zwrot tych wkładów również bę
dą mogły nastąpić w efektywnych walutach obcych. 
Waluty wpłacone do banku na rachunek, Jub jako 
wkład, urważane będą za pochodzące z legalnego 
źródła. Banki, przyjmujące te wkłady, będą miały 
również prawo udzielania pożyczek w walutach 
zagranicznych prezdsiębiorstwom krajowym.

Pozałem rozporządzenie przewiduje, iż -wypła
ty z rachunków walutowych, prowadzone we 
wszystkich bankach (nietylko tych, które korzy
stać będą z wyżej wymienionych przywilejów) do
zwolone będą w walutach efektywnych — o rle 
chodzi o subskrybeję akcji Banku Emisyjnego, lub 
wypuszczanych przez państwo pożyczek w walu
tach zagranicznych

PP. Stroóscy i Rabscy, którzy nietylko miota
ją obe'gi na każdy rząd w Polsce, który nie służy 
interesom reakcji, ale stosują tę samą metodę wo
bec każdego anty-reakcyjnego rządzi zagranicą, jak 
mieliśmy ostatnio dowody po utworzeniu rządu 
low. Mac Donalda w Anglji, mogliby się wielu rze
czy nauczyć od swych reakcyjnych przyjaciół w 
Anglji, prz ede ws z ystki om — przyzwoitości poli
tycznej!

Leży przed «aml reakcyjne -pismo angielskie 
„Daily Mail". W artykule redakcyjnym, natytulo. 
w-anym „Uczciwa gra", czytamy:

„P. Mac Donald domaga się „gry uczciwej1'. 
Nie potrzebuje obawiać się — te  w kraju na
szym spotka się z czcrrś runom. „Daily Mań!" 
robiła wszystko, co było w jej mocy, aby prze. 
ciwdziałać utworzeniu rządu soajaiiistycziMga, 
ale teraz, z chwilą, gdy rząd ten znajduje się 
u  władcy, mając przed sobą pow-ażne i trudne 
zadania wewnętrzne i zewnętrzne — zdajemy 
sobie sprawę z tego, że stoi on wobec świata, 
jako przedstawiciel Wielkiej B ryt an j i i możemy 
go zapewnić, że postaramy się zawsze jak naj
lojalniej łraktowai jcfjo słowa i czyny."

„Daily MaflT nawiązuje do następujących słów 
tow. Mac Donalda;

„Bierzemy na siebie straszliwą odpowie
dzialność. Zrobimy wszystko, co jest w naszej 
mocy, aby jej sprostać. Bez wzg-ędu na to, czy 
spotka nas porażka, czy powadzenie, mogę to 
tylko powiedzieć, iż żaden rząd, odpowiedzialny 
za sprawy tego kraju, nie będzie się uczciwiej 
starał wypełnić swego zadania".

W odpowiedzi na to „Daily Mail" pisre:

„Je&t to ogromny przywilej i ogromny ho. 
nor być powołanym do ujęcia rządów w naszym 
kraju. Jest to również, jak słusznie powiedział 
p  Mac Donald, „straszliwa odpowiedzialność". 
Ale człowiek, który zoslał wybrany do tyj wy
sokiej godności, może być pewien, że jak długo 
ożywiają go uczucia, których wyrazem były po
wyższe słowa, towarzyszyć mu bęidfcje sympatja

i dobra wola współobywateli .
Czy na podobne Stanowisko zdobyliby się kie- 

kiedykolwiek nasi ujadacie t  „Dwogroezówki" t 
.Rzeczypospolitej"?

(bk).

Na marginesie.
— Człowiekowi naprawdę uczciwemu 

— mówił ze smutkiem w głosie p. Tromta- 
Dradki — w czasach, jak obecne, nie żyć 
na świecie. 'Naharujesz się, napracujesz, 
uciułasz co nieco grosza i zdaje ci się, że 
maąz nareszcie jaki taki dobrobyt na stare 
lata zapewniony, a tu naraiz wszystko d ja- 
bli biorą.

— O co właściwie panu idzie? — py
tam go — o ile mi wiadomo, ma pan naj
mniej powodów do narzekania.

— Najmniej, naturalnie. Skarżyć się 
może robotnik, pracownik, urzędnik, inte
ligent, ale tobie wara. Naturalnie; ponie
waż miałeś nieszczęście urodzić się ziemia
ninem, ergo jesteś obszarnikiem, wyzyski
waczem, eksploatatorem, paskarzem, zdzie- 
rusem i Bóg wie czem jeszcze. Dziw. że w 
tych demokratycznych czasach pozwalają 
nam jeszcze swobodnie po ziemi chodzić.

— Mówże pan wreszcie, co się panu 
zdarzyło? Stracił pan co? Skrzywdził pa
na kto?

— W ciąż jestem krzywdzony, wciąż 
tracę! Posłuchaj pan.

Tu pan Tromta-Uracki jął mi opowia
dać. jak to miał przed wojną ulokowanych 
milijon rubli na hypoteęe i jak go spłacili 
markami po 216. ja k  za otrzymane pieniąc 
dze nabył marki niemieckie i jak te ostat
nie stały się bezwartościowemi papiwka-
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nti. Jak później na eksporcie zboża, cu k ru  
> lasu znowu się dorobił i licho nadało, że 
swe Funty ulokował w Banku Angielskim. 
•Pojmujesz pan, w Ban-ku An-giel-skim —  
dodał dobitnie.

No i co, czy ten banie zawiesił wy
płaty, zbankrutował? —  pytam.

— Jeszcze nie! Ale ten Rząd, panie, 
tea Rząd! to za Rząd w tej Anglji? Ja
cyś tam tkacze, ślusarze, kolejarze, może 
leszcze w bluzach i to ma być Rząd? To

A.nglji, Arfflji królowej mórz, 
A ngU  lordów, Anglji przesiąkniętej Biblją 
i arystokratycznemu tradycjami! I ten Rząd 
ma mi gwarantować moje funty? To jest 
koniec świata, lecz nie  Rząd!

Pan Tromta-Dracki na chwilę prze
rwał, poczem już spokojniej kontynuował.

— P.owiedz pan, czy możesz mi gwa
rantować, że te moje funty nie zostaną mi 
przez tych ministrów odebrane, zarekwiro
wane, zasekwestrowane, upaństwowione,

zsocjalizowane, cey jak to się tam na
zywa?

— Oczywiście, nie mogę —  odparłem.
— Więc radź, co czynić.
— Ulokuj je pan czemprędizes) we 

Włoszech.
— W e Włoszech? We Włoszech, po- 

j  wiadasz pan. Nie, panie! Mussolini to nie- 
’ obliczalny człowiek. Może znowu się na- 
: wrócić.
1 — Więc może — powiadam nieśmia

ło —  może... sprowadzisz je pan do kraju. 
Moga się przydać... Podatek majątkowy...

Pan dziedzic aż skoczył.
— Co, do kraju?! Dla Grabskiego?! 

Za to, że mi grozi egzekucjami wojskowe- 
mi, siłą zbrojną?! Przenigdy! To już niech 
je lepiej zabiorą ci tkacze, ślusarze i kole
jarze angielscy.

Chciałem coś na to odpowiedzieć, ale 
mego rozmówcy już nie było. Poniosła go 
furja. R. B.

Obrady Sejmu.
Sesja druga

Pojedynek słowny między tow. Liber- 
Utanem a min. spraw wojskowych Sosnkow- 
skirn na tle stosunku do ustawy o obowiąz
ku służby wojskowej wypadł stanowczo 
oie na korzyść p. mfcistra.

Pierwsze przemówienie p. Sosnkow- 
słdego, o którem pisaliśmy wczoraj, pozo
stawiło wrażenie nieprzyjemne. Wczoraj, 
zabierając głos dlla odpowiedzi pp. Ćwia- 
kowskiemu i Kościałkowskieanu z Wyzwo
lenia, p. Sosnkowski mówił już znacznie o  
ględniej. Wprawdzie nie wyzbył się rażą- 
°cgo tanu generalskiego, tomu dowódcy wo
bec oficerów różnych rang i ciągle' jeszcze 
popisywał się wątpliwym dowcipem, przy
pominając wymienianym ppsłam ich szarżę 
(p. Ćwiakowski jest porucznikiem, a p. ICo- 
ściałkowski — majorem) — ale maogół — 
jak powiedział tow. Libermam -— „przez 
noc zastanowiwszy się, nieco się poprawił”. 
Poprawa dotyczy jednak tylko formy 
przemówi emia, rzeczowo p. Sosnkowski 
znowu był za słaby i nie odparł argumen
tów przeciwników dwuletniej służby.

Odpowiadał p. Sosnkowskiemu tow. 
libermam.

Przedewszystkiem dał p. Sosnkowskie- 
Btu w farmie bardzo wytwornej i zręcznej 
lekcję dobrego tomu parlamentarnego, a 
potem rozprawił się gruntownie z całą je
go, słabą zresztą, aogumentacją.

Tocząca się od dwóch dina dyskusja 
między p. min. Sosnkowskim a posłami z 
lewicy, której najjaskrawszym momentem 
był właśnie ten pojedynek między p. Sosn- 
kowskim a tow. Libermanem, budzi zresztą 
zainteresowani e nietylko ze względu na 
pikanterię takiego turnieju.

Chodzi o rzocz zasadniczą. Ścierają 
się dwp poglądy: jeden ciasny młlitnry-
styczny, biurokratyczny, zamknięty w  for
mułach przestarzałych dogmatów wojsko- 
Wych, drugi demokratyczny, nowoczesny, 
Oparty na znajomości najnowszych zdoby
czy wiodzv wojskowej. P. Sosnkowski 
przebył szybko ewolucję w kierunku, pierw
szego poglądu, i tom jaskrawiej i silniej 
Uwydatnił się pogląd drugi, reprazenitowa- 
ny głównie przez tow. Libenmama.

Do tej dyskusji próbował wtrącić się 
■ktoś trzeci" — komunista p. Królikowski. 
Błazeńskic swoje porównanie i wypady 
pod adresem tow. Libermana sam chyba 
jeden brał na serjo; może jeszcze brali je 
na serjo niektórzy endecy tego pokroju co 
p. Rudnicki czy Sawicki. Tow. Libermatn 
W przemówieniu swem zanim przystąpił do 
odpowiedzi p. Sosnkowskiemu — wyłączył 
ż dyskusji intruza komunistycznego i tem- 
iaonean postawił ją na właściwym poziomie.

w*
*

Przebieg roepnuwy wczorajszej był następują
cy:

P. Miłakiemcz (kat. lad.) „przekonany wy*wx. 
Aa rai p. ministra" oświadczył się za diwidetmą 
służbą.

P. D zidttch (gr. Okonia) wniósł rezolucję, wsy
sającą RzaA aby przedłożył projekt ustawy, lctó- 
raby broniła czci i honoru żołnierza i nie dopu
szczała do rzucania obelg i bicia żołnierzy przez 
l'h  przełożonych, ♦

Obszerne przemówienie, dobrze umotywowane 
Wygłosił pos. Ćwiakowski z Wyzwolenia

Będąc zasadniczo zwolennikiem jednorocznej 
służby, licząc się z położeniem kraju i potrzebami 
°becnemi wojska, godzi się na t i półroczną służbę, 
ł^a poSn'asvie liczb dowodzi, te obronność państwa 
^cierpiałaby przez przyjęcie projektu dwuletniej 
służby, który nie zapewnia wykształcenia wojsko- 

ws-ystkim zdolnym do noszenia broni. Nale- | 
wkroczyć na drogę tworzenia kadr oficerskich 

: podoliceirskich, natomiast poprzestać na iprymś- . 
,vwn«m svyszkolenoM szeregowych. Od czasu szko- . 
lenią należy jeszcze odliczyć straty wskutek uży
wania żołnierzy do posług oficerom, wskutek oży- 

wojska do p ilnow ania  cywilnych przy speł
zaniu ich obowiązków, czyli t. zw. militaryzacji, 
t^k dziś modrej, że wczoraj p. minister usiłował i 

et rn zmilitaryzować, zapominając, że jesteśmy po
słam i, a H rak tu jac  nas według szarż posiadanych 
►‘przednie w wojsku (p. Liber man: Pan się j«- .

Posiedzenie 94.
seez. doigrasz od Sejmu niespodzianek, pianie ge
nerale).

Nie można wysuwać jako argumentu zą służbą 
wojskową konieczności pracy ośw:a.towej w wojsku, 
jeżeli jednocześnie w budżecie mmisterjum oświa
ty na kształcenie dorosłych przeznacza się śmie
szną sumę 163 tys. złotych. Przecież chyba wła- 
ściwszem jest, aiby oświatę szerzył minister oświaty 
a nie spraw wojskowych.

Z lekceważeniem odniósł się p. minister do 
argumentu, że półtoraroczna służba zaoszczędzi e- 
nergję społeczną. Miałby rację, jeżeliby te 50% 
pozostały w donmi, ale jeżaS jest zasadą, że wszy
scy zdolni do noszenia broni będą jednak musieli 
odbyć służbę wojskową, to my maimy rację.

Podtrzymując 'nasze żądanie o półtoraroizną 
służbę wojskową, dajemy sukurs w koncepcja p-zy- 
golowoana wojskowego młodzieży i wnosimy rezo
lucję, domagającą się, by Rząd jak najrychlej 
wniósł ustawę o przysposobieniu wojskowem

Mówca.stawia poprawkę co do zmiany art. 4 
w ten sposób, aiby zamiast 2 lał (względnie 2 dat 
i 1 miesiąca) wsławić 18 m-.esięcy).

P. Królikowski w kółko mówił o tern, że 
wszelkie wojsko stamae w obrona* kapitalistów i 
obszarników, a załom rńe może on głosować z a  u- 
stawą. Rozgniewany prrypomnieniaimi o pokojowo- 
śd  Rosji Sowieckiej, o Gruzji o najściu bokze- 
wiickiem na Polskę — p. Królikowski „zemścił11 
się powiadając: Słyszeliśmy wczoraj dyskusję mię
dzy b. socjalistą ministrem wojny SosnUaawskim 
(Głos: I pan jest byłym socjalistą. Tow. Stańczyk: 
Obaj przeazliście ewolucję). * socjalistą p. Liber- 
mamom, co do którego minister SosnJcawslci stwier
dził, iż w ciągu ostatnich lał przebył znaczną ewo
lucję. a który dopiero będzie- byłym socj alwtą.

P. Kościatkowski (Wyzw.) pojkamazował z mfia. 
Sosmlcowskim, wykazując ponownie, te urlopowanie 
przy 24etmńej służbie i skróceniu pewnym kategor
iom służby do 5 miesięcy, gorsze jest od wprowa
dzenia półtorarocznej służby.

Pan mńtóster — mówił dalej — parę razy pod
kreślał, że polemizująjc ze mną polemizuje z majo
rem. Tytuł majora jest tak samo dobry jak dbiklto- 
ra llub inżyniera- Alę zdaje mi się, że tu w Sejmie 
niema ani majorów, ani generałów, są tylko posło
wie i ministrowie. Przypuszczam, te  idąc za wzo
rem francuskim i Polska w niedalekiej przyszłości 
na stanowisku ministra spraw wojskowych będzie 
miała nie generała, lecz człowieka cywilnego.

P. minister Sosnkowski przekonywał, te  nie 
zapomina o przysposobieniu rezerw. Twłcrdaił, że 
nie może być mowy o żadnych oszczędnościach 
budżetowych, ani oszczędnościach emergjji społecz
nej tam. gdzie niema redukcji stałego stanu armji.

Powtarza:, że zgadza się na skrócenie służby, 
gdy stosunki z e w n ę t r z n e  — rozbrojenie powszech
ne *— i wewnętrzne ulegną zmianie. Mówiąc o sto. 
runkach wewnętrznych, miał na myśli rozwój e- 
światy i  podniesienie ogólnej kultury (społeczeń
stwa.

RiiMs tsw. Lilian.
P. Królikowski w ystąpił dziś w  roli nie

zwykłej, jak na komunistę. Oficjalnie kom u
niści głoszą rewolucję św iatową, a  p. Króli
k o w s k i  zaprezentow ał się tu  dziś jako gołę
bica pokoju z różdżką oliwną między mną a 
ministrem Sosnkowskim. W ystąpił w roli roz
jemcy, on, k tó ry  w raz ze swymi przyjaciółmi 
■wśród mas robotniczych szerzą waśń i roz
t e r k ę ,  nagle zapłonął żądzą pogodzenia mnie 
z ministrem: ,,P. Sosnkowski jest byłym so
cjalistą, Pan będziesz byłym  socjalistą, po
gódźcie Się". (Wesołość).

Twierdzą, że mam słabość do Pana, pa
nie Królikowski i rzeczywiście dużo do tego 
się przyczyniłem, żebyś Pan mógł tu przem a
wiać (Głos: Niestety), ałe tego, czego Pan o- 
deronic żądasz, nie uczynię. Choć min. Sosn
kowski po wczorajszej mowie przez noc za
stanowiwszy się nad nią, nieco się poprawił, 
narazie między mną a nim mosty są zerw a
ne. Z pp. Koścrałkowskim i Ćwiakowskim ju t 
się pogodził, to jest z majorem i poruczni
kiem, ale — tu muszę zdem askować i swoją 
szarżę — z podpułkow nikiem  pogodzić się 
nie chce. (Wesołość).

P. Królikow ski przyszedł z wnioskiem, 
k tóry  w yw ołał we mnie zdumienie i p rzera
żenie n a  myśl o  tern, co pow iedzą jutro o nim

w  Moskwie. Posądził nas, socjalistów, o to, 
że nie mamy serca dla robotnika rosyjskiego, 
ukraińskiego i białoruskiego, a postaw ił sam 
wniosek, który dowodzi w łaśnie jego wielkiej 
nieprzyjaźtii względem robotnika rosyjskiego. 
Spodziewałem się po nim, te  zna dokładnie 
dek re ty  rady  komisarzy ludowych, a więc 
także dekret, k tó ry  ustanaw ia dla rosyjskie
go robotnika półtoraroczną służbę wojskową, 
— tymczasem dla polskiego robotnika p. K ró
likowski jest wspaniałomyślniejszy, bo daje 
mu tylko 6 miesięcy. Dlaczego Pan raczej 
nie zatelegrafujesz do sw oich przyjaciół do 
M oskwy (Głosy: Bardzo słusznie) z zapyta
niem, czemu trzymają robotnika rosyjskiego 
półtora roku. (P. Łańcucki: Bronią rewolucji. 
W esołość). W idzieliśmy tych rosyjskich żoł
nierzy, jak tu  na naszej polskiej ziemi bronili 
rewolucji: grabili! (Brawa, oklaski).

Nic wiem, skąd zaczerpnął p. Królikowski 
oodstawy do tw ierdzenia, że ktokolw iek w 
Polsce jest zwolennikiem zw ycięstw a nie
mieckiej reakcji nad niem iecką klasą robot
niczą. Przecież każdy rozumie u  nas, że ta 
kie zwycięstwo byłoby zwycięstwem monar- 
chji i odw etu wojennego, to niedawno w imie
niu socjalizmu całej Europy powiedział szef 
obecnego rządu angielskiego.

P. Królikowski zapew nił nas, że od Rosji 
nic nam nie grozi. Jeżeli ma na to  oficjalny 
mandat, to przyjmujemy to oświadczenie z 
wielką radością, lecz pytam y, dlaczego gdy 
we wrześniu 1922 na konferencji rozbrojenio
wej w  Moskwie przedstaw iciele Polski i in
nych państw  żądali od Rosji podpisania p ak 
tu o nieagresji, Rosja tego zrobić nie chciała? 
Polaka z każdym  taki pak t podpisze, bo chce 
żyć w  pokoju, wśród pokojowej pracy, a kto 
jako sąsiad takiego paktu  podpisać nie chce, 
ten  składa dowód, że myśli o czem innem, a 
nie o pokoju. Jakąż  więc w artość może mieć 
oświadczenie p. Królikowskiego?

Jeżeli dalej p. Kr. nas zapewnia, że Pol
sce samej nic nie grozi, tylko jej kapitalistom  
i obszarnikom, to  ja mu odpowiem : Panie ko
lego, tę troskę o rozpraw ę z polskimi k ap ita
listami i obszarnikam i zostaw  Pan polskim 
robotnikom, a w ara od tego  wsM lkiej trze
ciej obcej potędze. (Brawa i oklaski).

Pan m inister miał wczoraj zły  dzień. Miał 
dość łagodną i rzeczową opozycję i n ikt z jej 
szeregów nie zaczepił ani jego, ani zwolen
ników idei, k tó rą  on reprezentuje. Mimo to 

^>. m inister wczoraj chuderlawość swoich a r
gumentów usiłował nadrobić napastliwością 
tomu wobec oponentów. Jednem u przypom-t 
niał, że jest porucznikiem, drugiemu, że był 
majorem, a między wierszami tych docinków 
przezierała jakby przestroga: Pam iętaj, ską- 
deś wyszedł. Ze mnie pokpiwał, że dokonała 
się w e mnie ewolucja, bo dodałem  4 miesiące 
do wniosku, postawionego przczem nie przed 
dwoma laty. Francuski m inister przyjąłby z 
radością, a nie z ironją takie ustępstw o opo
zycji, a p. Sosnkowskiemu daje to  asumpt do 
kpin. Drwił z idei rozbrojenia i przeinaczył 
naszą myśl. My nie staw iam y kw estji tak, te  
chcemy rozbroić Polskę, żądamy rozbrojenia 
powszechnego, a gdy się zbroją dookoła, to 
twierdziliśmy wczoraj i zawsze, że byłoby 
zbrodnią Polskę rozbroić, i stawiam y nasz 
wniosek o krótszą służbę właśnie w in tere
sie wzmocnienia jej siły zbrojnej, ale nie p rze
stajemy żywić w naszem sercu  tęsknoty za 
powszechnem rozbrojeniem.

M inister chciał nas przerazić m asą w ie
dzy, jaką ma posiadać żołnierz. A le w łaśnie 
ów ułożony przez min. Sosnkowskiego regu
lamin piechoty, powiada, te  celem w yszkole
nia wojskowego ma być tylko .przygotow anie 
żołnierza do wojny, zaś w par. 52 pow iedzia
ne jest, te  każdy ma się szkolić tylko w  swo
jej broni. Nie zbił m inister wojny tezy w yka
zanej w  parlam encie francuskim, te , aby z 
murzyna zrobić dzielnego żołnierza, nie trze
ba więcej jak roku. Ciągle się jednak pow ia
da, i e  u nas jest analfabetyzm i dlatego musi 
być dłuższą służba. Ale jeżeli tak  jest rze
czywiście, to  usunięcie analfabetyzm u zaczy
na być zagadnieniem obrony państw a i Sejm 
nie odmówi kasztów  i podatków  na to, żeby 
zorganizować szkolnictwo odpowiednio. (0- 
klaski na lewicy). Przypominam, te  po r. 1871 
M ołtke powiedział, że wojnę francusko-pru- 
ską w ygrał nauczyciel ludowy. Otóż nasi nau
czyciele zrobią to znacznie taniej i bardziej 
fachowo, jeżeli napraw dę idzie o usunięcie a- 
nalfabetyzmu.

M inister miał w  tem jednem rację, że je
żeli się żąda skrócenia czasu służby wojsko
wej, to musi się przez to zmniejszyć stan po
kojowy. Ale m inister wciąż mówił o armji 
270 tysięcznej — nie wiem, na jakiej podsta
wie. Niema jeszcze ustawy, k tóraby  ustaliła 
wielkość stanu pokojowego u nas, a według 
ant. 5 konstytucji należy to do sejmu. Od 2 lat 
upominamy się, żeby m inister przedłożył pro
jek t takiej ustawy, lecz daremnie i minister, 
tolerując od 2 lat ten  stan, naruszył konsty
tucję i swoją przysięgę na konstytucję.

Nasi sprzym ierzeńcy mają półtoraroczną 
służbę wojskową, a my podejmujemy się c ię
żaru większego, niż oni. Francja w Europie i 
kolonjach nie w ahała się zmniejszyć o k ilk a
set tysięcy swego stanu pokojowego. Może 
kto powie, te  mamy długą granicę, t e  na 1 
m etr trzeba postawić jednego żołnierza, ale 
przecież i tak  tej teoretycznej potrzebie za
dość uczynić nie zdołamy.

M inister nie zbił też tw ierdzenia, t e  w ła
śnie rezerw iści są najlepszym m ateriałem  
wojskowym, właśnie oni, poniew aż wychodzą 
z tw ardej szkoły życia, wiedzą, czem jest

państwo, podczas, gdy żołnierz koszarowy 
prowadzi życie uregulowane, beztroskie, co 
wcale nie przyczynia się do wyrobienia w  
nim siły moralnej.

Obstajemy grzy swoim wniosku do  a rt. 4.
V

Przed przystąpieniem do dyskusji w oprawie 
ustawy wojskowej, przy pierwszem czytaniu usta
wy o stosowaniu na obszarze województwa ŚLą- 

: skiego niektórych ustaw w sprawach wojskowych, 
głos zabrał tow. Rcgjet i przypomniał uchwałę Sej
mu Ustawodawczego z 6 łipca 1922 r., która zwal
niała Śląsk od ałużby wojskowej na przeciąg 8 lat. 
Cofnięcie tego przywileju byłoby obecnie błędem 
nie do darowania.

Wprawdzie Sejm, Śląski powziął rezolucję, do
magającą się zniesienia tej uchwały, ale rezolucja 
ta przeszła tylko wskutek przypadkowej większo
ści. Gdyby ją poddać pod głosowanie ludności — 
4/5 ludności wypowiedziałoby się przeciw niej.

iNie wnoszę o przejście do porządku nad usta
wą tylko dlatego, ie  w przedłożeniu rząd o we m są 
niektóre rzeczy dobre i praktyczne. Wystarczy
łaby jednak w zupełności uchwała o powołaniu 
Ślązaków do wojska w razie wojny. Wówczas 
Ślązacy pierwsi pójdą do szeregów, ale teraz nie
bezpieczeństwa w ojny^em a. Cofnięcie tego pra
wa będzie dowodem, że nadanie go był* mane
wrem demagogicznym.

P. Kwiatkowski (Ch D.) domagał się w prze
ciwstawieniu do tow. Regera, żeby uchwała Sej
mu Ustawodawczego została zniesiona.

Ustawę odesłano do komisji wojskowej.
Z nagłych wniosków przedewszystkiem rozpa

trywano wniosek „Wyzwolenia" w sprawie zam
knięcia gimnazjum litewskiego w Święcianach zie
mi Wileńskiej. Uzasadniał wniosek p. Chomiński.

Przeciw nagłości przemawiał p. Zwierzyński 
(Z124.).

Nagłość odrzucono 149 głosami przeciw 140.
Następnie tow. Pławski uzasadniał nagłość 

wniosku w sprawie bezprawnego zajęcia przez po
licję lokalu Związku Zaw. Robotn. Przem. Spot. 
w Widnie. Stało «ię to 17 listopada 1923 r. o godz. 
7 rano. Policja uzyskawszy od delegata Rządu po
zwolenie na zajęcie lokalu wołnego od osób trze
cich. wtargnęła do owego lokalu, otworzyła drzwi 
zamknięte, wyrzuciła wszystkie meble drzwiami i 
oknami na podwórze i umieściła tam rzeczy poli
cjanta. Spisała ona protokuł, te  lokal ten był 
wolny. Upłynęły dwa miesiące, a dochodzenia w 
tej sprawie jeszcze nie «ą ukończone. Mieliśmy 
tam liczne napady bandyckie, dokonane przez ban
dytów, przebranych za policjantów. Zachodzi o- 
bawa, że w razie nowych gwałtów — ludność nie 
będzie wiedziała, czy dokonali ich umundurowani 
bandyci, ozy rzeczywiści policjanci. Jeżeli nie 
chcemy tyć, jak w dżungli afrykańskiej, mamimy 
domagać się surowego śledztwa i ukarania win
nych

Nagłość przyjęto, a wniosek odesłano do ko
misji.

Przystąpiono do nagłości wniosku w sprawie 
ekscesów antyżydowskich w Poznaniu, uzasadnia
nej pnzez p. Fa: bsteino. Obrzuca się w Poznań- 
tkietn kamieniami pogrzeby żydowskie. Nawet 
groby i pontnild zasłużonych rabinów zdemolowa
n a  Zorganizowano t. zw. ligę antyżydowską, któ
ra urządza w biały dzień napady na spokojnych 
obywateli żydowskich. Niezaradność władz w Po
znaniu urąga wszelkim pojęciom, o praworządności.

Przeciw nagłości przemawiał p. Piotrowski 
(Ch.D ), gdyż uważa wniosek za „skoloryzowonie i 
powiększenie drobnych wykroczeń".

Nagłość odrzucono głosami prawicy, Piastą i 
NP.R. Wniosek odesłano do komisji.

Sprawozdanie komisji ochrony pracy o po
prawkach Senatu do ustawy o stosowaniu wskaż- 
nika zmian kosztów utrzymania do regulowania 
plac zarobkowych, na życzenie paru klubów spa
dło z porządku dziennego.

Następne posiedzenie odbędzie *śę w czwar
tek o godz. 4-ej popoł.

ODCZYT POSŁA DR. H. DIAMANDA.
W niedzielą, d. 3 lutego, r. b. o g. 11 r. w  

sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Krak.- 
Przed. 66) tow. posrf dr. H. Diamand wy
głosi odczyt na temat „Waloryzacja plac 
wobec powszechnej waloryzacji tycia go
spodarczego w Polsce”. Karty wstępu są 
do nabycia w sekretarjacie Rady Zw. Zaw, 
i w poszczególnych Zw, Zaw. między godz. 
9— 1 i 5— 7 pp

Kronika 
parlamentarna.

NASZE INTERPELACJE
Po»cł tow. Marjan Malinoweki zgłosił ioterpe- 

'ację do p.p. ministra kolei żelaznych i ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie stałego gwałcenia 
ustawy o zaopatrzeniu inwalidów wojennych i ick 
rodzin przez Radomską Dyrekcję Kolejową, a w 
szczególności w sprawie eksmitowania inwalidów, 
dzierżawców bufetu kolejowego stacji Lublin przee 
organy administracyjne na żądanie powyższej dy
rekcji.

Poseł tow. Marjan Malinowski zgłosił jeozcze
interpelację do p. ministra kolei żelaznych w spra
wie przyspieszenia budowy tunelu pod torami ko- 
lejowemi na ulicy Byohawskiej w Lublinie.

Poseł tow. Antoni Pączek zgłosił interpeVcję 
de p ministra spraw wewnętrznych w sprawie 
szkodliwej działalności starosty opatowskiego, yc 
Kauckiege



„ R O B O T N I K * *  środa, 30 stycznia 1924 r. Nr. 30

BUDŻET MIN. ROLNICTWA.
Z kok* ma porządku dziennym obrad Komis’)'i 

Bmdżolowoj zma&aał się preliminarz budżetu Min. 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych. Referował poseł 
Żółtowski. Wero rai) odbyła się obszerna dyskusja, 
w której stwierdzono brak jakiejkolwiek myśli po. 
•litycznej w pianach M. R. i D. P.; w budżecie tyim 
poza goletni liczbami nic nie widać. Tow Mali
nowski, Kwaęiióski, Dzitfgielewski oraz posłowie z 
Wyzwolenia postawili wniosek, wszywający mini
stra Rolnictwa do przedstawienia planu działalno
ści tegoż m-jnisiteqicm. Przedstawiciel M. R. i D. P. 
oświadczył, iż na naałępnem posiedzeniu pan mi
nister przedstawi swe plany.

W dalszej dyskusji zabierał głos poseł Łuka- 
•eewice, który wryraził ubolewanie z powodu sta
łych napaści na obszarników, mówiąc, iż oj ostatni 
są „kozłami ofiarnymi", na których miota się nie 
uzasadnione IwAummje. Śmiech ogólny towarzyszył 
tym sławom Ważnego obszarnika. Dalszy ciąg ob
rad dzid.

U STAW OW E ZABEZPIECZENIE NA WY
PADEK BEZROBOCIA.

P. m inister pracy i opieki społecznej, Lu
dwik Darowski — na podstaw ie uchw ały R a
dy M inistrów — zawiadomił p. m arszałka 
Sejmu, ie  Rząd podtrzym uje w  całej rozcią
głości projekt ustaw y o zabezpieczeniu na 
w ypadek be*robocia w  redakcji komisji o- 
chrony pracy z pewnem i nieznacznem i zm ia
nami, uchwałonemi p rzez Radę M inistrów. 
W ykaz zmian tych p. m inister Darowski za
łączy ł do pisma pod adresem  p. m arszałka 
Sejmu. (v.).

USTAWA O BEZROBOCIU.
Uchwalony przed kilku dniami przez 

Radę Ministrów projekt ustawy o bezro
bociu został już wniesiony do Sejmu.

Jak  się dowiadujemy, p. prezes Rady 
Min. GrabsJri wystosował do marszałka 
Rataja list, w którym domaga się przy
śpieszenia prac nad tym projektem.

Kronika polityczna.
ZABIEGI P. WITOSA.

Pod’ tym ty tu łem  zamieszcza „Dziennik 
Poznański** obszerny artykuł, odsłaniając 
szczegóły toczących się rokow ań między 
P. S. L. a  Związkiem Ludowo-Narodowym,

Dnia 2 i 3 fatego odbędzie się w Warszawie 
zjazd rady naczelnej .Piasta", na którym poseł Wi
tos ma przedstawić między innemi nowy plan za
cieśnienia sojuszu politycznego, podziału wpiywów 
i pracy swego stronnictwa ze Związkiem Ludowo- 
Narodowym, w myśl ostatnich narad poznańskich. 
Równocześnie mają się odbywać dalsze konferen
cje ze stołecznemi władzami Zw. Lud.-Narodowego 
będą też podjęte próby porozumienia « warszaw
skimi przedstawicielami Chrześcijańskiej Demo
kracji, która na gruncie wielkopolskim i pomor
skim zachowuje się wobec zabiegów p. Witosa z 
wielką rezerwą.

POCZTOWCY U MINISTRA PRZEMYSŁU 
I HANDLU.

Osegdaj delegaci związku pracowników poczt 
i 'telegrafów, przyjęci na posłuchaniu przez p. min. 
Kiedronia, złożyli memoriał w sprawie stosunku 
władz do pracowników poczt i telegrafów na tle 
likwidacji strajku listopadowego r. wb. W memor
ial e tym zwrócono uwagę na. fakt, że wbrew zapo
wiedz? rządu, iż nikt za udział w strajku nie bę
d z ie  zredukowany, cały szereg pracowników zastał 
zwolniony pod zarzutem udziału w strajku. (V.)

KLUB SOCJALISTÓW  UKRAIŃSKICH 
W  SEJM IE.

„W percd" lwowski podaje, i e  na  posie
dzeniu pełnego zarządu Ukr. Socjal.-Demokr. 
Partji w  do. 28 b. m. posłowie socjalistyczni 
złożyli oświadczenie, że w ystępują z klubu u 
krainskiego w  Sejmie i utw orzą odrębny klub
U. S.-D.

T E L E G R A M Y .
Rząd Partji Pracy.

O ROZSZERZENIE PODSTAW LIGI 
NARODÓW.

Londyn, 29 stycznia. (PAT). ,,Evening 
News" donosi, iż Mac Donald zamierza 
jjwołać w najbliższym czasie konferencję 
międzynarodową, która zajęłaby się uregu
lowaniem ważniej azyeh spraw europejskich, 
jak kwest ją odszkodowań, długów między
sojuszniczych, stosunków handlowych po
między poszczególnemu narodami oraz roz
szerzenia podstaw Ligi Narodów,
KONSERWATYŚCI POPIERAJĄ POLI
TYKĘ ZAGRANICZNĄ MAC DONALDA 

Wiedeń, 29 stycznia. (PAT). „Wiener 
ALlgemeine Zeitwng" donosi z Londynu: 
Chamberlain oświadczył na zgromadzeniu 
w Birmingham, że Mac Donald może liczyć 
ńa poparcie swej pali Łyki zagranicznej ze 
•trony partji konserwatywnej. Ponadto

konserwatyści zrzekną się małostkowej o- 
pozycji wobec gabinetu, którego okres urzę. 
dcrwama — zdaniem mówcy — może być 
bardzo długi.

POSEŁ POLSKI U MAC DONALDA.
• Londyn, 29 stycznia. (PAT). W ponie

działek 28 b. m. premier Mac Donald u- 
dzielił pierwszego posłuchania kolejna 
wszystkim posłom, akredytowanym przy 
dworze angielskim. Rozmowa z posłem 
polskim p. Skirmuntem dotyczyła stosun
ków w Europie Wschodniej oraz zamierzeń 
sanacyjnych w zakresie skarbowości Polski 
i związanego z niemi poikoj owego programu 
rządu polskiego. Premier angielski okazał 
dla tych spraw żywe zainteresowanie i wy
raził chęć pozostawania z posłem polskim 
w częstszym osobistym kontakcie,

Koftfspettcja Poinca?»e«go z  Jaspanem .
Paryż, 29 stycznia. (PAT.). W związku z 

konferencją Poincarego z Jasparem „New 
York Herald” zauważa, że narady dotyczyły 
między innemi kwestji, w jaki sposób należy 
przeciwdziałać planowi nowego rządu angiel
skiego, zmierzającemu do przekazania spra
wy odszkodowań Lidze Narodów.

Bruksela, 29 stycznia. (PAT.). (P. R.). — 
Jak donosi „Etolle Belge", w naradach mię
dzy Poincarera i Jasparem osiągnięto porozu
mienie co do wszystkich poruszanych spraw.

SZCZEGÓŁY KONFERENCJI.
Paryż, 29 stycznia. (PAT). Omawiając 

narady Poincarego z Jasparem, w czasie 
których osiągnięte zostało porozumienie co 
diO wytycznych wspólnej polityki obu 
państw, „Petit Parisien" podaje następują
ce szczegóły, dotyczące zasad tej polityki 
Co się tyczy spraiwy separatystów w Paila-

tynacie, to rządy francuski i belgijski są za 
tem, aby sprawa ta została przekazana 
konferencji ambasadorów, która miałaby 
się wypowiedzieć co do kompetencji wyso
kiego komisarza w Koblencji. Jednocześ
nie konferencja ambasadorów mogłaby roz
patrzeć sprawę działalności niemieckich 
stowarzyszeń patrjotycznych w strefie Ko
blencji. Sprawa komunikacji kolejowej w 
angielskiej strefie okupacyjnej, jako spra
wa mniejszej wagi, mogłaby być uregulo
wana na miejscu'. W zasadniczej sprawie, 
jaką jest eksploatacja zagłębia Ruhry, ma
jąca dla państw okupujących znaczenie 
zastawu, Francja, pofnimo "wszystkich 
względów, jakie posiada dla interesów an
gielskich, nie może zaniechać eksploatacji, 
przynoszącej dziś już poważne rezultaty, 
rod  tym względem — pisze dziennik — 
stanowiska rządów francuskiego i belgij
skiego są najzupełniej zgodne,

S p r a w a  o d s z k o d o w a ń
KOMITET RZECZOZNAWCÓW 

W BERLWIŁ.
Berlin, 29 stycznia. (PAT;. Pierwszy 

komitet rzeczoznawców pod przewodnic
twem Dawesa oczekiwany *, est w Berlinie 
dziś o godz. 8-cj wieczorem. Członkowie 
komitetu będą mieszkali w hotelu „Espla
nade”, gdzie zarezerwowano dla nich 75 
pokoi. Posiedzenie komitetu odbędzie się 
pra.wdopodobnie już jutro.

Berlin, 29 stycznia. (PAT.). (P. R.). Dziś 
wieczorem przybył tutaj w komplecie pierw

szy komitet rzeczoznawców komisji odszko
dowań.

KOMISJA ODSZKODOWAŃ.
Paryż, 29 stycznia. (PAT). Komisja 

odszkodowań na dz;siejszem posiedzeniu o- 
brała ponownie Barthou na stanowisko 
przewodniczącego komisji, a Salvaggo Rag- 
gi — na stanowisko wicc-przewodnrcząoego 
komisji. Komisja odnowiła też mandaty 
sekretarzy generalnych komisji Bergery 
(Francja) i Denis (Belgja).

Wiatlomońoi z  Hlem ies.
ZNIESIENIE STANU WYJĄTKOWEGO

W PRUSACH.
Berlin, 29 stycznia. (PAT.). Sejm pru

ski głosami komunistów, socjalnych demo
kratów i centrum przyjął wniosek komuni
styczny o zniesieniu wyjątkowego stanu 
wieMpego.

RZĄD RZESZY PRZECIW TWORZENIU 
REŃSKO - WESTFALSKIEGO BANKU 

EMISYJNEGO.
Kolonja, 29 stycznia. (PAT.). (P. R.). 

Rząd Rzeszy wezwał Hagena do zaprze
stania dalszych kroków', mających na celu 
utworzenie reńsko - westfalskiego banfcu e-

misyjnego. Hagen przysłał rządowi odpo- | ganizacji robotniczych o pomoc w obronie 
wiedź, w której zaznacza, iż zaniechał dal- ° ' - A~' J - :- ’
szych rokowań.

GROŹBA STRAJKU KOLEJOWEGO.
Berlin, 29 stycznia. (PAT.). (P. R,).

Organizacje kolejarzy zwróciły się do or-

8-godzinnego dnia pracy. Organizacje ro
botnicze nie zajęły dotychczas^ stanowisk^ 
w tej sprawie. W Kolonji kolejarze posta
nowili ogłosić strajk.

S p r a w a  raefcu  s e p a r a t y s t y c z n e g o  
w P aiaiynacie.

KONFERENCJA’ AMBASADORÓW.ANGLJA NIE GODZI SIĘ NA KOM
PROMIS.

Londyn, 29 stycznia. (PAT.). (P. R.). 
Według „Daily Telegraph", rząd angielski 
nife przyjął zaproponowanego przez Bel- 
gję kompromisu w sprawie zagadnienia Pa- 
latynatu, wychodząc z założenia, że ruch 
ten, o ile nie będzie podtrzymywany przez 
Francję, sam wygaśnie.

Paryż, 29 stycznia. (PAT). Francuskie 
koła polityczne sądzą, że konferencja am
basadorów będzie mogła określić a try buc je 
Wysokiej Komisji Nddreńskiej w sprawie 
utrzymania porządku i zapewnienia bezpie
czeństwa w Palatynacie.

Po zgonie M i
POGRZEB

Moskwa, 29 stycznia. (A. W). Z .powo
du święta żałobnego 28-go stycznia, dzisiaj 
gazety nie wyszły jaiko w dniu poświątecz- 
nym. Wydano jedynie dodatki nadzwyczaj
ne z opisem pogrzebu Lenina.

3.425 WYPADKÓW PODCZAS PO
GRZEBU.

Mosknra, 29 stycznia, (A, W.). W  cza
sie pogrzebu Lenina w Moskwie zauotowar 
no 3.425 nieszczęśliwych wypadków z po
wodu uduszenia, omdlenia w tłumie i t. p.

ŻAŁOBA!
Moskwa, 29 stycznia. (A. W.). Komi- 

sarjat ludowy spraw zagranicznych zarzą
dził dla wszystkich urzędników komisarja- 
tu obowiązkową jednomiesięczną żałobę z 
powodu śmierci Lenina.

LENINSK.
Moskwa, 29 stycznia. (PAT.). Robot

nicy peterhofsey zwrócili się do WCIKA 
z prośbą o przemianowanie Peterhofu na 
Lenin sk.

KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ LENINA?
Moskwa, 29 stycznia. (A. W.). Wśród 

kaindydatów, wymienianych na stanowisko 
Lenina jako prezesa rady komisarzy ludo
wych obok Rykowa wymieniają' również 
Czkzerina i Kalinina. Sprawa ta nie jest 
zdecydowana i w kołach zbliżonych do ra
d y  komisarzy ludowych uważane jest za 
m ożliw e, ż e  zam iast jed n eg o  p r e z e sa  rad y  
komisarzy ludowych mianowane będzie d a 
ło zbiorowe, złożone z trzech osób.

hm pod .jar
Berlin, 29 stycznia. (PAT.). Dzienniki do

noszą z Moskwy, ii Centralny Komitet Wy
konawczy po burzliwej dyskusji uchwalił nie 
aresztować Trockiego, lecz wysłać go na 
przymusowy pobyt do jednego z miasteczek 
południowej Rosji. Przedwnicy Trockiego do
magali się natychmiastowego jego aresztowa
nia. Zaniechano jednak tego z obawy, ie  
wywołałoby to niepokoje w wojsku. Trocki 
będzie stale pilnowany przez agentów czerez- 
wyczajki.

Mija miii iimf w Mii.
Londyn, 29 stycznia. (PAT.). Na posie

dzeniu specjalnego komitetu rozjemczego po
stanowiono zakończyć strajk maszynistów i 
palaczy.

K c n r s  f i t f f i i  5 3 . f  !Ofji!i;!p ’i.
Paryż, 29 stycznia. (PAT.). Jutro w Mar- 

sylji rozpoczyna się kongres partji socjalisty
cznej.

M i  na r a t e  s i. K i r a m i
Waszyngton, 29 stycznia. (PAT.). — 

Senator Reed oświadczył, że wystąpi jaka 
kandydat przy wyborach na prezydenta.

M ary M iafy  i  Sepii.
Scmktown, 29 stycznia. (PAT.). (Pen

sylwania) . Dotychczas wydobyto 31 tru
pów, ofiar sobotniej eksplozji w kopalni 
węgla.

M n n i W iś n i
— Litewska Agencja Telegraficzna donosi, że 

konferencja ryska prawdopodobnie nic dojdzie do 
skutku ze względu na to, te nie wszystkie pań
stwa zapowiedziały w niej swój udział.

— Wczoraj w Gdańsku podejmował prezydent 
senatu Sahm ustępującego komisarza Rzplitej Pol
skiej w Gdańsku, p. min. Plucińskiego, obiadem.

Z ostatniej chwili.
Konferencja n p. Grabskiego w sprawie usta

wy o ochronie lokatorów.
W  dniu wczorajszym odbyła się w ga

binecie p. premjera konferencja p rzed sta 
wicieli Rządu z reprezentamtami sejmowej 
komisji prawniczej w osobach tow. prze
wodniczącego Marka i referenta posła Sey- 
dy. Omawiano sprawę stawek komamia
nych i sprawę pełnomocnictw dla Rządu w 
sprawie ich ustalenia. Rząd wysunął ze 
swej strony projekt podatku od nierucho
mości. Sprawę tę uzasadniać będzie na dzi- 
siejszem posiedzeniu premjer Grabski.

nuwri
w w i .

Londyn, 29 stycznia. (PAT.). (P. R.). 
W Anglji grozi powszechny strajk robot
ników dokowych na tle zarobków,

l w y  D3bT.el M i t t
Ryga, 29 stycznia. (PAT). Skład no

wego gabinetu łotewskiego jest następują
cy: prezes ministrów i minister spraw za
granicznych Samuel, minister finar.sów — 
■Ca'lii g, minister spraw wewnętrznych — 
3yrSenek, minister rolnictwa — Bauer, mi
nister komunikacji i pracy — Panługk, mi
nister wojny — Bartenstein, minister o- 
światy — Strassberg,

Io w y  ; q |  w a j f t
Paryż, 29 stycznia. (PAT). Jak  dono

szą z . - ó n i ’ utwórz o-y został nowy gabi
net egipski. Zaglui Pasza objął przewod
nictwo gabinetu i tekę spraw we wnętrz* 
rrych.

mta i Kmft
Kowno, 29 stycznia. (PAT). Do gma

chu opery państwowej w Kownie podczas 
przedstawienia, na którem byli obecni licz- 
ni przedstawiciele najwyższych urzędów 
państwowych rzucam bom,be, która spowo
dowała wielką panikę wśród publiczności.

Ruch robotniczy
Z żyda partji

Posiedzenie Prezydjum C. K. W. odbędzie 
się w środę 30-go b. m. o godz. 3 i pół w lo
kalu Z. P. P. S.

C. K. W.
W środę, d. 30 b. m. o godz. 5 po. w lo

kalu Związku Po’skich Posłów Socjalistycz 
j nych, odbędzie się posiedzenie Centralnego 

Komitetu Wykonawczego P. P. S.
Tow.tow. członków C. K. W, prosimy o 

przybycie na posiedzenie.
Sekretarjat Generalny CKW. PPS.

W  sobotę, dn. 2 lutego o godz. 1014 
rano w sali teatru Popularnego (dawniej 
kino „Europa”) W'olska 32 odbędzie się

WIELKI WIEC POLITYCZNY.
Przemawiać będą tow. tow.: poseł R. 

Jaworowski, radni Dewódzki, Piładd, 
Szpotański, ławnik Szczypiorski.

ODCZYT POSŁA TOW. CZAPIŃ
SKIEGO.

Dnia 8 lutego odbędzie się odczyt po
sła tow. K. Czapińskiego pod tytułem 
„Rzym czy Poldka".

JUBILEUSZOWY NUMER „ROBOTNIKA 
ŚLĄSKIEGO".

Na uczczenie 20-letniej egzystencji pisma.
Na uczczenie 20 rocznicy powstania „Ro

botnika Śląskiego", ukazał się — bogaty roz- 
irra/am i i treścią — jubileuszowy numer tego 
pisma, obejmujący 20 stron druku. A rtykuł 
wstępny „Proletariatow i śląskiem u ku pamię- 
ci“ napisał sen. Bolesław Limanowski, dając 
w nim obrazki i wspomnienia z dziejów pol
skiego ruchu socjalistycznego na Śląsku Cie
szyńskim. Dalej następ -ją artykuły: „Dwu
dziestolecie „Robotnika Śląskiego" — Alojzy 
Bonczek; Pięciolecie „R obotnika Śląskiego”, 
jako dziennika—Franciszek Sarganek; Pierw
sze kroki m chu robotniczego na Śląsku — 
Jan  Pytlik; Przyczynek do dziejów powstania 
i rozwoju polskiej prasy socjalistycznej na

t
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Śląsku Ciesz. — pos. Tadeusz Reger; Epizo
dy z  życia P. P. S. D. na Śląsku — dr. H enryk 
Kłuszyński; Z przełomowych chwil — A. J. 
Kwietniewski; śląscy górnicy w Ameryce — 
pos. Zygmunt Piotrow ski; Mój pierwszy wiec
— D orota Kłuszyńska; List do „Robotnika 
Śląskiego" — Józef Fuikała; Kilka wspomnień
—  dr. W acław Seidl; W ielka Ostrawa a Po
lacy — Ludwik Lizak; Do wspólnej pracy — 
A. Łukosz; J a k  stałem się socjalistą — Emil 
Wańke; Założenie i rozwój naszego pisma — 
G abryel Ogrodzki; Ofiara kapitalizmu (obra
zek) ̂ — W. Sembol; Spółdzielczość i ruch ro
botniczy — p. Kor nu ta; Do dawnych współ
pracowników — Ja n  Papuga; Nowe życie i 
nowa sztuka; Znaczenie prasy w życiu społe- 
cznem — H. L. Ostowski; artykuły  bieżące, 
korespondencje i t. d.

Dzielnej placówce Polskiej Socjal. Partji 
Rob. w Czechosłowacji „Robotnikowi Śląs
kiem u" — zasyłamy, z okazji uroczystego ju
bileuszu — jaknaijgorętsze życzenia!

O. K. R. Warszawa Podmiejska. W  niedzielę, 
10 lutego, o godiz. 10 rano , w lokalu  Zw iRob. Rol
nych odbędzie się konferencja O K .R .-u  W arsza
wa Podm iejska z następującym ' porządkiem  dzien
nym: 1) w ybór prezydium; 2) spraw ozdanie ze Zja
zdu; 3) spraw ozdanie organizacyjne; 4) spraw y o- 
św iatow e; 5) w ybory Egzekutyw y; 6) w olne wnio
ski.

W  środę, 30 b. m.
E gzekutyw a O. K. R. 0  godz. 5 m. S0 w loka

lu O. K. R., Al. Jerozolim skie 6 odbędzie się po
siedzenie egzekutyw y 0 . K R. t

O kręgowy K om itet Robotniczy P. P. S - O 
godz. 7 wiecz., w lokalu 0  K. R., Al. Jerozolim 
skie 6, odbędzie się posiedzenie W.O.K.R. P.P.S.

Pocztow a org. P. P. S. 0  godz 7 wiecz., w lo 
k a lu  O. K. R., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się 
posiedzenie kom itetu.

W czwartek, dn. 31 b. m.
Dzielnica Marymont. 0  godz. 11 rano w lo

kalu dzielnicy, L ibaw ska, dom M roczkowskiego, 
odbędzie się posiedzenie kom itetu

Dzielnica Mokotowska. O godz. 5%  w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Nowe Bródno. O godz. 5 popoł. w 
lokalu pnzy ud. Syrokom li 22 odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy. R eferśt wygłosi tow. 
S Kowalew

Dzielnica O chota. O godz. 7 w lokalu, p rzy  ud. 
G rójeckiej 59 odbędzie się ogólne zeb ran ie  człon
ków  dzielnicy.

Klub ładnych 'P. P. S. do Kasy Chorych. Dziś, 
o godz 7 wiecz. w  lokalu  OJK.R. (Al. Jerozolim 
skie 6) odbędzie się posiedzenie k lubu  radnych P. 
P  S. w Radzie K asy C h o ry ch

Ruch zawodowy
Do wszystkich oddziałów Zw. Zaw. Dozorców  

domowych w  Polsce.
Zawiadam ia się, że Zarząd Główny mie- 

■ści się przy ul. Leszno 48 i z wiszelkiemi sp ra
wami należy zwracać się pod tynKadresem.

Zarz. Główny Zw. Zaw. Dozorców  
Domowych.

Ze Zw. M etalowców. S ek re ta ria t O kręgow y 
prosi w szystkich członków  ustępującego i now o- 
w ybranego Zarządów  Oddziału W arszaw a o przy
bycie na wspólne posiedzenie Zarządu, m ające się 
odbyć w środę, dn. 30 b. ta., o  godz. 7 wiecz.

Baczność M etalow cy z Pragi! W  czw artek , 
31 b. m., o gedz 6 wiecz., w (^jtalu Zw, M etalow 
ców, ul. B rukow a 29, odbędzie się walne zebranie 
członków  Związku w 6prawie waloryzacji płac. 
W ejście za okazaniem  opłaconej książeczki cz łon
kowskiej.

Uchwały Lubelskiej Rady Zw. Zkw. w  sprawie 
waloryzacji płac i lutyzłyau w  ptrzranyśłe. Dn. 18 i  22
b m odbyły się w 'Radzie Zw. Zaw. konferencje 
Zarządów  Związków w spraw ie w aloryzacji płac i 
kryzysu w przem yśle.

Za jedyną, odpow iadającą chwili, lorm ę w y
p ła t uznano postu laty  Kom. C entr. Zw. Zaw., u sta 
lające płace w złotych polskich obliczeniowych, 
lub frankach waloryzacyjnych, z doliczeniem  róż
nicy  pom iędzy w zrostem  kosztów  utrzym ania, a 
w zrostem  złotego obliczeniow ego {z tem , że o k re
sy notow ań w zrostu kosiztów utrzym ania winny 
być skrócone do  notow ań jednotygodniow ych).

W spraw ie katastrofalnego  bezrobocia  w p rze
myśle uchw alono domiagać się od Rządu: 1) na
tychm iastow ego w prow adzenia w  życie ustaw y o 
ubezpieczeniach /na w ypadek bezrobocia; 2) udzie
lenia zarządom miast, dotkniętych bezrobociem , 
doraźnej pom ocy finansowej na zapomogi i doży
wianie bezrobotnych; 3) poczynienia natychm ia
stow ych zarządzeń gospodarczych, zmierzających 
do opanow ania kryzysu oraz 4} jaknaiszybszego za
w arcia układów  handlow ych ze wszystkimi sąsia
dami Polski w ce lu  o tw arcia zam kniętych dziś dla 
nas rynków  zbytu.

Uch/wały robotników p r.tm y s łu  włóknistego. 
W  ostatnich dniach odbyło się  kilka zebrań ro b o t
ników  przem ysłu w łóknistego w WaTSzawie: jedno 
zgromadziło w yłącznie w stążkarzy  i gumiarzy, d ru 
gie wszystkich członków  Związku klasowego, a 
trzecie odbyło się w przędzalni „W ola". U chw a
lono na w szystkich trzech wiecach .zwrócić się do 
Z P P. S. z prośbą o interw encję w Sejmie w sp ra 
wie szybkiego załatw ienia ustaw y o  zabezpiecze
niu na w ypadek bezrobocia, oraz dążyć w fabry
kach do w aloryzacji p łac w  myśl zasad, ustalonych 
przez Komisję C entralną Zw. Zaw. Ponadto  ro 
botnicy przędzalni „W ola" postanow ili bronie, 
choćby naw et na  drodze strajkow ej, w ypłat o sta t
niego w skaźnika drożyźnianego —  88%

Ruch ku!t.-o&wlatowy.
Zwiąpck Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej

organizuje dziś (w środę) o godz. 6,30 w lokalu 
O K.R. P.P.S , Al. Jerozolam skie 6, zebranie przed

w yborcze w spraw ie w yborów  do  R ady A kad. Środ. 
W arsz., k tó re  odbędą się 31 b. m. i 1 lutego. W słjp  
wolny. L ista Z. N M. S. oznaczona jes t N r. 2.

Zebranie K oła W . S. H. Z. N. M. S. odbędzie 
się dziś o godz. 9,15 u koL N iesiołow skiego, W iej
ska 2, m. 38.

Zebranie K oła S.G.G.W . Z.N.M.S. odbędzie się 
dziś o godz. 7,15 w O.K.R. P.P.S., AL Jerozolim 
skie 6.

Akadem,% ku c z d  „PiPletarjatu". Staraniem  
W arszawskiego W ydziału M łodzieży T . U. iR. od
będzie się dn. 2 lutego o godz. 12 w poł. w  lokalu 
Związku Zaw. M etalow ców  (Leszno 53) Akadem ia 
ku czci „Proletariatu". Na program  A kadem ji zło
żą się: przem ówienia posła Pedla, tow. D am ięckie
go oraz część koncertow a. B ilety w cenie 100 tys 
mk. nabyw ać można na kołach.

Robotniczy Wydział WychoiwanSa Dziecka
kw ituje z następujących ofiar: M. i E  F idzińscy mk. 
5 milj. Inspektor A lbricht mk. 5 milj. A dam o
wicz m k  5 milj.

KWESTA NA ROB. WYDZ, WYCHOWANIA 
DZIECKA I OPIEKI NAD NIEM.

Dnia 2-go lutego odbywać się będzie w  
Warszawie w lokalach zamkniętych kwesta 
na rzecz Rob. Wydz. Wychowania Dziecka i 
Opieki nad niem.

Towarzysze i Towarzyszki! Poprzyjcie u- 
silowania i zamierzenia Wydziału, którego za
dania i potrzeby rosną w miarę rozszerzania 
się zakresu pracy. Niech każdy z Was przy
czyni się w miarę sil do powodzenia kwestyi
l^murnsi în — rma~urn «-*%» KI

Życie gospodarcze.
K redyty  w  P. K. K . P.

Polska K rajow a K asa Pożyczkowa podaje do 
wiadomości, że w porozumieniu i za zgodą MLni- 
stenjum Skarbu podwyższona została, począwszy 
od dnia 25-go stycznia* oficjalna stopa procentowa 
na 95% w stosunku rocznym od kredytów  marko- 
wych, a  w ięc od weksli z terminem 3-m.ieslęcznym, 
pożyczek na  zastaw , papierów  wartościowych, in . 
siytucjd prywatnych i od pożyczki dolarowej oraz 
od rachunków otw artego kredytu i pożyczek tow a
rowych.

Ponadto  zaliczoną zostaje  od .powyższych k re 
dytów , k tó rych  stopa procentow a uległa podwyżce, 
prow izja w  w ysokości 50% od r a c h u n k o w o  przy
padających odsetek, czyli 48% w  stosunku rocz
nym.

Stopa procentowa d la  kredytów  waloryzowa
nych ustaloną zosta ła  równocześnie na  9 % .

Doliczona dotychczas na rachunek otwartego 
kredytu  i  od pożyczek towarowych prow izja w w y. 
sokośoi % % w  stosunku kw artalnym  pozostaje 
nadlał w  mocy.

Przedłużenie term inu zeznań o podatku  mająt- 
kow ym ,

Z .powodu opóźnionego doręczenia, blankietów 
podatkowych i utrudnionego doręczenia zeznań po 
datkowych, m inister skarbu postanowił term in do 
sk ładania  zeznań o  m ają tku  przez w szystkie 'osoby 
obowiązane do  opłacenia podatku majątkowego 
przesunąć do dnia 15 lutego b. r. Term in do sk ła 
dania spisu p łatn ików  w raz z dołączonemmi do nich 
zeznaniam i przez zarządy  gminne przesunięty zo
sta ł do końca lutego r. b.

P odatek od kapita łów  i rent,
MiniSterjum skarbu opracow ało pft>jckt rozpo

rządzenia P rezydenta Rzeczypospolitej w p rzed
miocie przyśpieszenia term inu płacenia podatku 
od kapitałów  i ren t.

Notowania giełdy warszawskiej.
D olary St. Z je d n .  9.700^00 -  9 5 0 000
Frank! francuskie 445 000 —438 0C0
Londyn 41 5 0.000
E e lg ja  403.0C0 -400 .000
B udapeszt 3 0
H olandia 3 530 000
Praga 2 7 6  750 —273 425
Szwajcarja 1 7 0 1 0 0 0 -1  675.000
W iedeń  1 3 6  7 5 -1 1 6
Włochy 425 •'00 -  422.000
Złoty fr. 1 901 000

Prowincja.
Z OKRĘGU ŁOWICZ — KUTNO.

(K orespondencja własna).
W iece P. P< S. — Straszliwa nędza i bezrobocie.

W  miesiącu styczniu odbyło się w okręgu sz e 
reg zebrań i wieców, a  m ianow icie: 10 stycznia zc- 
b ianie party jne w Łowiczu, na którcm  omówiono 
ustawę o przym usow em  stosow aniu w skaźnika dro- 
żyźnianego; 13 stycznia —  wiec w lokalu Resursy 
Robotniczej w cukrow ni Dobrzelin; 14 stycznia — 
wiec w Borysnewie; 16 stycznia — wiec w fabryce 
„Kraj w Kutnie; 17 stycznia — zebranie człon
ków partji i przedstaw icieli Zw Zaw w Łowiczu; 
20 stycznia' w iec w cukrow ni O strowy, a  23 stycz
nia wiec w sali strażackiej w Żychlinie. Na 
w szystkich w iecach i zebraniach partyjnych refe
row ał tow. poseł śledziński o ustaw ie w sprawie 
przymusowego stosow ania w skaźnika drożyźniane
go, o sytuacji obecnej oraz zdaw ał spraw ę z XIX 
K ongresu P . P . S .

* *

N ędza robotników  w tych m iejscowościach jest 
okropna.

Np. w  Łowiczu p. Gofembiowski, burm istrz 
chjeński, na początku stycznia płacił robotnikom  
za rąbanie lodu dla sw ego brow aru aż 400,000 mk

dziennie, a kilo chieba w Łowiczu w ówczas kosz
tow ało 3S1XOOO mk.l W Boryszewie kilkudziesię
ciu robotników  w ta rtaku  pozbaw iono pracy już 
b ’isko od 2 m iesięcy przez nałożenie pieczęci na 
kocioł parowy, a obecnie wymówiono pracę w szyst
kim robotnikom  w gorzelni i prochow ni z powodu 
niby braku gotówki. M asowo pozbaw ia się Judzi 
pracy, skazując ich na śm ierć głodową.

W  K utnie fabryka m etalow a „Kraj" zreduko-. 
wała pracę  do dwuch dni w tygodniu, a od 7 lu te
go fabryka ma być zupełnie zam knięta.

W cukrow ni O strow y p. m echanik zaraz po 
ukończeniu kampanji, w ydala 27 młodych ro bo tn i
ków bez porozum ienia się z Zarządem  miejscowe
go Oddziału Zw. Zaw.l Swojem postępow aniem  
wywołał wśród robotników  straszne oburzenie.

W  całym powiecie kutnow skim  zostało zwol
nionych od 1 stycznia około 1000 robotników  rol
nych; w sochaczewskim, łow ickim  i gostyńskim  
fest mniejsza ilość zwolnionych, a le  są również. 
O bszarnicy pnzy najmowaniu wszędzie żądają b ez 
praw nie, aby robotnik miał 2 — 3 posyłki.

W szędzie widzi się ty lko gwałt, bezpraw ie i 
dziki, barbarzyński wyzysk klasy robotniczej. W  
mieszkaniach robotniczych brak  opału; dzieci m a
łe puchną z zimna i złego odżywiania. W szędzie 
obraz nędzy i rozpaczy!

R rąd musi koniecznie natychm iast przyjść z 
pom ocą szerokim  masom bezrobotnych.

L. S.

Rozmaitości.
Zemsta Fanąona.

J a k  wiadomo, juź kilka osób, pracujących nad  
otwarciem grobowca faraona Tutenkhamicna zma
rło; pow iadają, że jest to  „zem sta" pozagrobowa 
zm arłego w ładcy Egiptu.

Przed kilku miesiącami kierow nik prac przy 
grobowcu, M Howard C arter, postanow ił poddać 
mumję faraona prześw ietleniu prom ieniami R entge
na; dokonać tego miał słynny rentgenolog prof A r. 
chibald Douglas Reód. Tymczasem do  Londynu na
deszła depesza ze Szwaijcanji, gdzie Reid chwilowo 
przebywał, że um arł o® tam, przeżywszy Lut 52. 
Przyczyną śmierci było zakażenie krw i, spowodo
wano nieostrożnem obchodzeniem się z promienia
mi, ale przesądni dopatru ją  się przyczyny zgonu 
znanego uczonego w zemście odkopanego faraona.

Fotografia przesłana radiotelegrafem.
A m erykańska korporacja radiotelegraficzna 

przesłała niedawno radiotelegrafem  do stacji, św ie
żo zbudowanej w W arszawie i z powrotem, a więc 
na odległość 9000 mil angielskich, fotograf je swego 
prezesa, generała m ajora Jajmesa G uthrre H arbor- 
da. Jak  donosi „New Jo rk  HeralkT fotograf ja 
okazała się doskonałą —  niestety jednak nic moż
na tego było jeszcze sprawdzić w W arszawie, w sku
tek braku przyrządu do  utrw alenia fotograf ji  na 
warszawskiej stacji radiotelegraficznej,

S sądów.
O ZNIESŁAWIENIE W DRUKU.

W  spraw ie red  .„G azety W arszaw skiej", Z. 
W asilew skiego, oskarżonego przez A leksandra 
Lednickiego o znieważenie w druku , spraw ie b ę 
dącej wynikiem walki politycznej oraz stosunków  
przed i powojennych, odbyw a się w dalszym  ciągu 
badanie świadków  Z jednej strony zeznania św iad
ków jagiA  odeprzeć uw łaczające zarzuty stawiane 

^Lednickiemu, a z drugiej — św iadkow ie oskarżo
nego redak to ra  mają usprawiedliw ić inkrym ino
wany artykuł.

Jeden  z głównych świadków, poseł Szebeko, 
niegdyś członek rosyjskiej rady państw a, opowia- 
da^dzieje pobytu  swego w Szwecji. Po rew olucji 
bolszew ickiej św iadek dow iedział się od eks-m i- 
nistra spraw  zagranicznych tym czasow ego rządu 
Rosji, że p. Lednicki, naów czas p rezes Komisji 
Likwidacyjnej w Rosji, proponow ał rządow i K ie
rońskiego odrębny pokój z Niemcami, korzystny 
dla Rosji. Świadek prosił p. T ereszczenkę o li
stow ne ustalenie tego faktu. L ist T ereszczcoki 
napisany na prośbę p. Szebeki, został posłany do 
Londynu do sekretarza K om itetu N arodow ego i 
łam  złożony.

W św ietle ośw iadczeń samego p. Lednickiego 
spraw a ta tak  się przedstaw ia:

J a k o  p rezes  Komisji Likw idacyjnej d o  spraw 
Polski, jeździł w sierpniu 1917 r. do Sztokholm u. 
P rzed wyjazdem prosił Tereszczenkę o jasną i s ta 
now czą odpowiedź w kw estp pokoju i wojny, w 
sprawie „pajków " d la  rezerw istów  i t. p. N a p ierw 
sze pytanie nie otrzym ał jasnej odpow iedzi. W y
jechał do Sztokholmu, gdzie « ę  w idział z am ba
sadoram i rosyjskim i państw  sprzymierzonych. 
Stwierdzili oni, że o  zaw arciu odrębnego pokoju 
nie może być mowy! W idział się z rodakam i z 
kraju, z którym i w te j spraw ie konferował. Między 
innymi hr. R ostw orow ski, członek b. tymczasowej 
R ady Stanu, pow iedział mu, że Niemcy proponują 
odrębny pokój na  bardzo dogodnych dla Rosji wa
runkach. W ymienił je i p. Lednicki zanotow ał je. 
W arunkam i temi były granice z 1914 r. K rólestw o 
Polskie miało być u tw orzone z  Kongresówki i G a
licji Spraw y GaMcji W schodniej nie przypom i
na sobie. N iem cy zrzekali się kom pensaty za 
wojnę, w ypowiedzieli się przychylnie w spraw ie 
cieśnin. P. Lednicki odrzekł: „to  niem ożliw e” .
R ostw orow ski zapewnił go atoli, że p ertrak tac je  w 
te j chwili są  w to k u  W szak R osja jest w, stan ie  
rozkładu.

P. Lednicki poratz w tóry  zaznaczył, że to  n ie 
możliwe i sądząc, że chęć zaw arcia pokoju ze s tro 
ny Niemiec św iadczy o ich słabości, zakom uniko
w ał o torn posłowi rosyjskiemu, zaznaczając, że 
chce zam eldow ać o tem  am basadorom  państw  
sprzym ierzonych.

Poseł wssyjski oświadczył w tedy:

„Nie waż się pan; pójdą telegram y po całym  
św iecie i zaplączą pana, jak  P rotopopow a".

Po pow rocie d o  P etersburga  p. Lednicki udał 
się do T ereszczenki, k tórego informował o zabie
gach niem ieckich w spraw ie odrębnego pokoju, na 
co Tereszczenko odTzekł: ,N ic  poto  dałem panu 
paszport dyplom atyczny, żeby pan  o pokoju tra k 
tow ał".

Zdziwiło to bardzo p. Lednickiego. Później 
nieporozum ienie wyjaśniło się: T ereszczenko o-
znajmił p. Tatiszczewowi, że o tern wszystkiera 
trzeba zakom unikować koalicji.

Świadek Józef Ziabieki, kreśląc działalność 
polityczną Lednickiego, mówi na w stępie: Lednic
ki nic nie ukryw ał i  w Sztokholmie imał styczność 
przew ażnie z am basadą rosyjską i kólonją polską, 
k tórej był prawdziwym opiekunem. Lednickie
go — tiśiówi św iadek — uważaliśmy za jedynego 
człow ieka godnego zająć stanow isko przedstaw i
ciela Rady Regencyjnej. Mimo jewnie zachow ane
go patriotyzm u polskiego, ta k  carat, jak i później 
po przew rocie w Rosji zmuszeni byli liczyć się z 
Lednickim. Jedynie N iemcy i A ustrjacy sprzeci
wiali się m ianowaniu Lednickiego przedstaw icie
lem Rady Regencyjnej W szystko to, co dotyczy
ło tej nominacji, czynione by ło  bez udziału i w ie
dzy z jego strony.

W brew  kom itetow i dem okratycznem u L ednic
ki był przeciw ny tw orzeniu odrębnych oddziałów 
wojskowych polskich na terenie rosyjskim. Led
nicki spotykał się ze w szystkim i am basadoram i z 
wyjątkiem niem ieckiego i austrjackiego. L ednic
ki był bardziej koalicyjny, aniżeli Kom itet D e
m okratyczny.

Świadek Szczerba - Rawicz, jako członek po l
skiego K om itetu Pomocy O fiarom  Wojny, był ra 
zem z Lednickim w Sztokholmie. O d rządu  tym 
czasow ego rosyjskiego' Lednicki pragnął otrzymać 
dla Polski jaknajwięcej. O bchód K ościuszkowski 
w Petersburgu , p a  którym  był obecny Lednicki, 
miał znaczenie a k tu  politycznego.

C harakterystycznym  ^ ep izo d em  w zeznaniu 
św iadka było stw ierdzenfll faktu, te  T ereszczenko 
między innemi w rozm owach napńowadzal na te 
m at w ywołania zbrojnej ruchaw ki na terenach, za
jętych przez okupację niem iecką.

Świadek Lukasiewicz, były sek re ta rz  Komisji 
Likwidacyjnej, k tó rej prezesem  .był Lednicki, po
znał 6ię z nim w lutym 1917 r Lednicki zabiegał 
o anulow anie ustaw y o  w yłączeniu Chełm szczyzny, 
a główną działalnością jego na forum rosyjskiem  
(po pow rocie ze Sztokholm u) było uzyskanie uzna
nia niepodległości Polski, k tó ra  była, zdaniem je
go. jednym z najważniejszych celów  wojny. Do
wodził przytem  zawtsze, że społeczeństw a polskie
go nie modna dzielić na dw a obozy: Polaków  pod 
okupacją i poza krajem.

Św iadek W ojciech R ostw orow ski, b. dy rek to r 
departam entu  spraw  politycznych tym czasow ej R a
dy Stanu, stw ierdza, że w szyscy Polacy jeden m ie
li cel: realizację Pańątw a Polskiego. M anifest
tym czasow ego rządu rosyjskiego o nadan iu  niepo
dległości Polsce, by ł diziełem inicjatyw y L ednic
kiego. Świadek w  kpcu  1917 r . konferow ał z L ed
nickim w Sztokholm ie. Był w ów czas moment k ry 
tyczny dla Polski, zbliżało się pozorne pow odze
nie Niemców. W szystkim i ow ładnął strach ; po
w stała i k iełkow ała myśl odrębnego  pokoju. Spot- 
kaw szy się w tedy z Lednickim, przejęty  sytuacją, 
św iadek konferow ał z nim i prosił o w ysondow a
nie opinji ów czesnej w  Rosji, czy istotnie i na ja
kich w arunkach N iem cy mogliby zaw rzeć pokój 
odrębny. Świadek był mniemania, że Niemcy „pój
d ą"  w owym czasie na w szelkie w arunki, że zre
zygnują z tery torjów  polskich.

A kcja jego nie miała bynajm niej ch arak te ru  
pośrednictw a. Lednicki' różnił się w poglądzie c 
tym czasow ą R adą S tanu, był bowiem eotcntoE - 
lem. Jednakże odnosił się do niej życzliwie

N a pytanie adw. Śmiarowskiego, jakim sposo
bem  można było to pogodzić, św. R ostw orow ski 
odrzekł: „ Je s t to jedno z tych  wielkich n ieporo
zumień, k tó re  wyjaśni historja". Cel był jeden, 
lecz drogi do niego prow adzące różne 

v  św iadek  w spom niał jeszcze o  przychylne®  
stanow isku Lednickiego do  tym czasowej Rady S ta 
nu i  o życzliwości jego dla poczynań tej Rady.

W  spraw ach czysto  politycznej natury  — m ó
wi św iadek — niebezpiecznie jest rzucać ogólni
kow e oskarżenia.

Dowodem ten powmżny poczet św iadków, sta
jących tu przed sądem (conajmniej — mówi św ia
dek  — sądow nie czystych, nie karanych), by za
św iadczyć, że Lednicki nie ucieka, lecz czci swej 
broni.

I jeszcze jedno: dziś — mówi św iadek  —  gdy 
losy pozw oliły nam  być w ielkiem  państwem , naw et 
sprawry sobie nie zdajemy z ów czesnej sytuacji n ie 
bezpiecznej, gdy w szystko w isiało na w łosku, a nie
bezpieczeństw a czychały  ze w szystkich stron. W te 
dy w łaśnie L ednicki uspokajał, iż dopóki me my 
rządy Kierońskiego, niem a niebezpieczeństw *, aby  
doszło do odrębnego pokoju z N iem cam i

Dalej św iadek kreśli następne e tapy  politycz
ne, k tóre pomijamy.

W ielce pochlebne zeznania o działalności L ed
nickiego sk ładają  publicyści: Leon K ozłow ski i 
S tefan  G rostern .

0  innych zeznaniach —  w  num erze naatęp- 
nym. (a).

Wyj(ok W sprawie Wiecaorkj/ewicsjł I Bagińskiegj>.

W czoraj o  godz. 12 w południe Najwyższy Sąu 
W ojskow y w W arszaw ie w ydał w  spraw ie W ie
czorkiew icza i Bagińskiego następujący w yrok:

Uwzględniając częściow o skargę obrony, od
nośnie art. 358 procedury wojskowej, postanowił 
Najwyższy Sąd' W ojskowy z/nieść ustęp  pierwszy 
wyroku pierwszej instancji, dotyczący współudzia
łu oskarżonych w zamachu na U niw ersytet W ar
szawski w dniu 24 maja 1923 r., znieść z tej racji 
wymiar kary  i zarządził ponowne roepatrnesue 
sprawy w toku pierwpr*,, instancji.
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Mm  M t i i .  Ustne Debity.
H u m or. B im -Bom , klowni: Manc* 

Ja n o s ,  Prof. J e n s ly - J e n s e n .
1 - g o  lutego  BENEFIS BIM-BOM.

k a s z l u  i mmUm
Jeo-Val8a“

Wyroba Lafcaratariam Gĥ miczno-FarmscBUt- 
B .  K R O G U L E C K I  wWteW.8

d a w n i e j  M o d l i ń s k i  a K r o g u l e c k i .
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

KRONIKR
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

.Warszawie — 0,2, najniższa — 2,5.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi

siejszym: Cbnwimo, miejscami drobny śnieg, lekki 
mróz, wiatry północno-zachodnie i północne.

Losowania „Miłjonówki" w sobotę nie będzie. 
Wobec przypadającego w sobotę dn. 2 lutego świę
ta ciągnienie 4% P. P. Premiowej nie odbędzie się, 
natomiast w sobotę, dn. 9 lutego, odbędzie się lo
sowanie dwuch obligacji 4% Państwowej Pożyczki 
Premiowej.

Święto 2 lutego. W obec pogłosek, że jakoby 
v  dn. 2 lutego święta nie było, ponieważ zostaio 
cno przeniesione na niedzielę, należy zaznaczyć, iż 
wiadomości te są niezgi^Bc tz prawdą. Z ministe- 
rjum wyznań religijnych^ ośw. pubL komunikują, 
te  2 lutego jest dniem świątecznym.

Odwołany pociąg. W skutek słabej frekwencji 
pociąg pospieszny Nr. 901 komunikacji bezpośred
niej Warszawa — Lwów przez Lublin, Rozwadów, 
odchodzący z dworca Głównego w Warszawie o 
godz. 9,45 i powrotny pociąg Nr. 902, przybywają
cy na tenże dworzec w Warszawie o godz. 21,39 
odwołuje się od 1 lutego r. b.

Z komunikacji kolejowej. Poczynając od -1 tu- 
iego r. b. otwiera się pomiędzy Ceilestynowem i 
Pilawą o* odcinku Dęblińskim przystanek osobo
wy Zabieżki dla potrzeb podróżnych bez bagaży. 
Na przystanku tym zatrzymywać się będą nastę
pujące pociągi osobowe: 1) 'Nr. 915 i 923, odcho
dzące z Warszawy iz dworca Gdańskiego o godz. 
7,35 i 17,20; 2) Nr. 914 i 916, przybywające do W ar-' 
szawy na dworzec Gdański o godz. 10,35 i 21,00; 
3) Nr 918, przybywający do W a r s z a w y  na dworzec 
Wschodni o godz. 7,40.

O zmniejsnenje ilości pro ciosów skarbowych. 
Celem ograniczenia liczby takich procesów Skar
bu Państwa, w których wartość przedmiotu sporu 
nie stoi w odpowiednim stosunku do nakładu pra
cy i czasu Wymaganego do prowadzenia sporu, 
Min. Skarbu upoważniło Izby Skarbowe, Dyrekcje 
Cel i t. p. do odstępowania od dochodzenia, w dro
dze sądowego sporu takich roszczeń Skarbu Pań
stwa, których wartość w dniu powstania roszcze
nia nie dosięgła wartości jednego złotego polskiego. 
Upoważnienie powyższe dotyczy jedynie prywat
no - prawnych roszczeń Skarbu Państwa. (v.).

W  sprawie szczepienia ospy. Wobec skreśle
nia z budżetu Państwa na rok 1924 kredytów na 
•zczepienie ospy, Biuro Sejmików Rzplatej Polskiej 
z Zarządem Zrzeszenia Samorządów Powiatowych 
zwróciło się do p.p. Prezydenta 'Ministrów i  p. Kie
rownika Minktenjum Zdrowia Publicznego z me
moriałem, przedstawiającym grozę położenia, wy
nikającą z zaniedbania szczepień, jako środka o- 
cbronnego przeciw epidemji ospy

Blok -wyborczy lewicy akademickiej. Lista
Nr. 2, organizuje dziś (w środę) o godz. 6,30 w lo
kalu O. K. R. P. P S., At. Jerozolimskie 6, I pię
tro, na lewo w podwórzu, zebranie przedwyborcze 
w sprawie wyborów do Rady Akademickiej Śród. 
Warsz. Wstęp wolny dla akademików.

Wyfcbry . do Rady Akademickiej Śrbdfrwiska 
Warszawskiego. Podaje się do wiadomości ogółu 
młodzieży akademickiej, że zostały wprowadzone 
do ordynacji wyborczej do Rady Akadem. Środ. 
Warsz. następujące zmiany natury technicznej: 1) 
8 3. Każdy uprawniony do glosowania może zło
żyć glos, w  którejkolwiek z wyborczych komisji 
obwodowych. 2) § 22. Glosować można tylko za 
okazaniem legitymacji akademickiej Spis lokali 
wyborczych: Komisja obwodowa 1 — Świętokrzy
ska 17 m. 16; 2 — Al. Jerozolimskie 27 m. 3; 3 — 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Krak. Przedm. 66,
I p.)j 4 — Wyższa Szkoła Handlowa, Koszykowa 
9; 5 — Wolna Wszechnica Polska, Śniadeckich 8, 
HI p.; 6 — Szkoła 'Nauk Politycznych, Senatorska 
11; 7 — Koszary Blocha, Aleje -T'rzeciego Maja 9; 
8 — Anatomicum, ul. Chałubińskiego. Komisje 
wyborcze czynne są 31 stycznia i 1 lutego od godz. 
10-ej do 2C-*i.

Wiec Studentów - Żydów. W  dn. 22 b łh. od
byt się wiec studentów - Żydów w sprawie zarzą
dzenia .prof. Lotha o niedopuszczaniu do prac w 
prosek'orjum uniwersytetu Żydów. Uchwalono 
protest przeciw temu bezprawnemu zarządzeniu i 
postal.owiono zwrócić się z prośbą o interwencję 
do władz akademickich. Co do kwestji dostarcza
nia zwłok żydowskich do prosektorium, co wy
wołało postanowienie prof. Lotha, zebrani akade
micy potępiają zachcwanie się klerykalnej i wstecz-

R e ć a k to r  naczelny dr. Feliks Perl.

nej części społeczeństwa żydowskiego i wzywają 
do uregulowania tej sprawy w myśl słusznej zasa
dy. że zwłoki żydowskie powinny być dostarczane 
dla celów naukowych do .prosektorium.

Wystawa modeli statków. W  środę, dn. 30 
b m., odbędzie się w salonie przy księgarni M. 
Arcta, Nowy 35. rozdanie nagród uczestni
kom ogłoszonego przez Ligę Żeglugi Polskiej kon
kursu na modele statków, wykonane przez war
szawską młodzież szkolną.

Fanatyzm ortodoksów. Ulegając natarczywym 
prośbom robotników żydowskich, dziennik żydów- 
ski ,.Unzer Folkscajtur.g" zaczął wychodzić także 
w sobotę. Nie podobało się to żydowskim fa
natykom. którzy ostatniej soboty urządzali form-'- 
ne napady na roznosicieli i sprzedawców żydow
skiego organu robotniczego. W kilku wypadkach 
sprawa oparła się o policję i gorliwość religijna or
todoksów znajdzie swój epilog przed kratkami są- 
dowemi.

Poszukiwanie pracy. Inwalida1 wojenny, kawa
ler „Krzyża Walecznych", który był na froncie od 
r. 1918 (nanny w walkach pod Zamościem) poszu
kuje jakiejkolwiek pracy. Posiada 4-klasowe wy
kształcenie szkoły handlowej. Znajduje się bez 
środków do życia Dwukrotnie z nędzy popełnia! 
samobójstwo; obecnie wyszedł ze szpitala, gdzie 
leczono go po nieudałym zamachu samobójczym. 
Adres: Myśliwska 18, schronisko dla inwalidów. 
Boguszewski Józef.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Zjazd „Klimczyków". W  dniu 17 kwietnia r.b. 
upływa 30 lat od daty manifestacji politycznej, u- 
rządzonej w Warszawie z powodu setnej rocz
nicy powstania Kilińskiego. Wszyscy, którzy brali 
udział w obchodzie powyższym, a następnie byli 
uwięzieni i zesłani w głąb Rosji, proszeni są o zgło
szenie na piśmie do dn. 15 lutego r. b. do kol. Zdzi
sia wa Dębickiego (Redakcja „Tygodnika Ilustro
wanego, Warszawa, Zgoda 12), gotowości uczest
nictwa w obchodzie 30-lecia, z dołączeniem odpo
wiedzi na pytania następujffre: 1) dokładny adres. 
2) zawód, 3) w jakiem więzieniu przebywał w r. 
1894-ym, 4) gdzie był na zesłaniu. Po otrzymaniu 
zgłoszeń pragnącym wziąć udział w obchodzie wy
słane będą zawiadomienia wraz z programem.

Zdzisław; Dębicki, Dr. Sfńnisłaiw Kijowski, W ła
dysław OLewski, Ląon Supiuski.

Stowarzyszenie Inżynierów. Dn. 30 b. m. o g.
w lokalu Stowarzyszenia.(Śliska 28) odbędzie 

się odczyt inż. Henryka Edelmana p, t .  „O tadjo- 
telegrafji".

Środa Literacka. Dziś o godz. 8 wlecz, odbę
dzie się w Polskim Klubie Artystycznym (hotel Po
lonia) wieczór autorski Mieczysława Smolarskiego.

Do lokatorów hoteli wmtazawskich. Dziś punk
tualnie o godz. 5)4 wlecz. w lokalu Związku Pra
cowników Handlowych, Sienna 16, odbędzie się
zebranie stałych lokatorów hoteli warszawskich w 
celu omówienia sytuacji wywołanej nadmierną pod
wyżką komornego oraz poczynienia odpowiednich 
kroków u władz. Poniewad powyższa sprawa ma 
bardzo doniosłe znaczenie i nie może cierpieć cwło
ki — pożądane jest przybycie na zebranie jaknaj- 
większej liczby osób, względnie po kilku przed
stawicieli z każdego hotelu. Grupa organizacyjna.

Czwartek towarzyski. W ozwartek, 31 b. m. 
odbędzie się w Polskim Klubie Artystycznym (ho
tel Polonia) .zwykłe zebranie towarzyskie.

Odczyt prpi. Retmżyoldego ,jO śmiierci i s ta ro 
ści". ProL dr. Leon Petcatycki wygłosi odćfyt na 
powyższy tem at w nadchodzącą niedzielę, dn. 3 
lutego o godz. 7 wiecz w auli uniwersyteckiej. Bi
lety od 500 tys. mk. nabywać można w księgarniach: 
Gebethnera i Wolffa (Sienkiewicza 9), B. Rudzkie
go (Marszałkowska 146, róg Rysiej), w ,4gmsde" 
d. Wendego (Krak. Przedm. 9) i  u M. A rcta (No
wy Świat 35).
ZABAWY.

Reduta Akademicka odbędzie się w Teatrze 
Wielkim i Salach Redutowych w nocy z  1-go na 
2-gd lutego. Gości oczekują niezwykłe niespo
dzianki i atrakcje. Bilety są do nabycia w Kasie 
Teatru Letniego w gmachu Teatru Wielkiego oraz 
w firmach: ,/M. Bogusławski” (Mazowiecka 3),
..Austro Daimler" (Wierzbowa 6), ^.Continental" 
(Nowy Świat 65), „Overland" (Nowy Świat 34), 
„Gerlilz" (AL Jerozolimskie 41), „Chodowiecki" 
(Krak. Przedm. 9) i „Komispol" (Krak Przedmie
ście 16/18).
WYPADKL

Tragpdja fryzjera. Przy u l  NowoKpie Nr. 3 
fryzjer, 19-letni Szaja Dąbrowski, w celu samobój
czym napił się kwasu octowego. Desperata prze
wiozło Pogotowie do szpitala żydowskiego na Czy
ste®.

Zbiorowe zaczadzenie. I Przy ul. Kamionkow- 
skiej Nr. 13, wskutek wadliwie urządzonego pieca, 
wydzielał się czad. którym zatruła eię 23-letuia 
Stanisława Polowa, syn jej, jednoroczny Karot i 
niańka, 12-łetnia Anna Karowska Lekarz Pogo
towia, po zastosowaniu odpowiednich środków, 
pozostawił zatrutych na miejscu.

Traged ja inwalidy. 32-letni Józef Ziembała, 
rodem z Krakowa, inwalida wojenny, pięć razy 
ranny, odznaczony .Krzyżem Walecznych", nic 
mogąc znaleźć posady, usiłował pozbawić się ży
cia i w tym celu powiesił cię na sznurze na zawia
sach bramy w domu Nr. 6 przy ul. Granicznej. Wi
szącego zauważyli przechodnie. Desperata urato
wano. Zaznaczyć należy, że Ziembała już dwa ra
zy usiłował pozbawić się życia.

Zakład o przfcbicie n i m  głową. W czoraj w 
nocy posterunkowy Głowacz zauważył na ul. No- 
womiejskiej róg Krzywego Koła trzech stojących 
mężczyzn. Jeden z nich, ociekając krwią, tłukł 
głową z całej siły o mur. Pozostali mężczyini pa
trzyli na to, uśmiechając się. Na widok policjan
ta obaj uciekli, zaś szaleńca, tłukącego bez przer
wy głową o mur, Głowacz .przeprowadził do II ko
misariatu Wezwany tam lekarz Pogotowia, opa-
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najlepszy sztuczny

Miód S t o ł o w y
Znakomity środek do smarowania chleba

Ł y ż k a  s to ło w a  z a w i e r a  w a r to ś c i  sp o ż y w c z y c h  * y le
co  I fa je .

Of. 1 .1.
pow. Chełmno (Pomorze)mm

trzył ranionego, którym okazał się 21-letni Zyg
munt Kalinowski, cukiernik. Policja zarządziła o- 
btawę za kolegami Kalinowskiego i wkrótce przy
prowadziła ich do komisariatu. Są to wyrobnicy: 
Wfadys'aw Kossakowski i Karol Wyszomirski (ni
gdzie nierameldowany). Wszyscy trzej byli mocno 
pijani. Okazało się, że wspomniana trójka była 
na libacji w jednej z restauracji na Starem Mie
ście. Gdy wszyscy byli już pod „dobrą dalą", wte
dy Kalinowski .założył się z kolegami o pewną su
mę pieniędzy, że głową swoja przebije pierwszy 
lepszy mur i wkrótce już próbował na ulicy wy
grać zakład. W toku dochodzenia stwierdzono 
również, że zatrzymany Wyszomirski był poszuki
wany przez sąd pokoju II okręgu.

Teatr i muzyka
Teatr WielkL Dziś „Tannhauser". Ju tro  

„Faust". W piątek na przedstawieniu jubileuszo- 
wem zasłużonego kasjera T. Wielkiego, dany bę
dzie „Faust" i ,<Noc Walpurgji" w obsadzie wy
jątkowej z p.p. Polińską-Leską, Gołkowską, Dyga- 
sem, Gruszczyńskimi, Doboszem, Bnzezińskim i Mi
chałowskim. i

Teatr Rozmaitości. Dziś odbędzie się jubi
leusz 45-letnicj pracy artystycznej na scenach war
szawskich złożonego obecnie niemocą, Mikołaja 
Tarczyńskiego. Wznowiony zostanie .KoTdjan". 
Ju tro  „Ptak".

Teatr LetnL Codziennie „Pan naczelnik... to
js".

Teatr Reduta. Dziś i jutro o  godz. 6 wiecz 
„Pastorałka" po cenach izniżonych.

T e a tr  P o lsk i. C od z ien n ie  „U cz ta  Szydierców ”
W  piątek „To, co najważniejsze".

Teatr Mały. Codziennie „Poławiacz ^ieni".
Teatr Komedja. Codziennie „Dama do towa

rzystwa".
Teatr Nowości. Dziś „Żółty kaftan".
Teatr Wodewil. Codziennie „Słowik hiszpań

ski"
Teatr im. Fredry. Dziś „Zazdrość” Arcyba- 

szewa.
Teatr Praski. Dziś premjena: „Fikałski".
Teatr „Stańczyk". Dziś ostatni dzień programu 

„W Szwajcarji". Ju tro  premjera „Szopki Brzucho- 
sławiekiej" i programu składanego.

Teatr Qui -Pro Quo. Dziś premjera nowego 
składanego programu.

Z FilhannonjL Piątkowy koncert symfonicz
ny wypełnią wyłącznie dzieła Ryszarda Straussa. 
Na program złożą się trzy poematy symfoniczne: 
Don Juan, Śmierć i  Wyzwolenie i  Heldenleben w 
wykonaniu orkiestry fiłharmonicznej pod dyrekcją 
G. Fi-teLberga oraz pieśni solowe, które odśpiewa 
p. Stanisława Argasińska.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
ROCOCO. — „Wązystko za pieniądze".

Ekran kina „Rococo" od pewnego czasu służy 
za teren waLki z 'kapitalizmem i paskarslwem- Nie
dawno święcił tam swe tryumfy „Taniec złota i 
nęd.zy“, obecnie tłumy (dosłownie tłumy, bo walki 
wprost toczą się o miejsca na sald} ściąga dramat 
p. t. „Wszystko za pieniądze”.

Dorobkiewicz, paskanz, typowy „nowobogac
ki" sądzi, że pieniędzmi wszystko może zdobyć. 
Krzywdzi wokoło siebie biedniejszych, na każdym 
kroku zaznacza, że tylko pieniędzmi można zdo
być coś na świe-cie; gorzej, bo pan paskarz uważa, 
że mając pieniądze przed żadną podłością można 
się nie cofnąć. Bogacz m a syna-, który widzi błę
dy o-jca, lecz 'kochając go, pragnie przeszkodzić 
małżeństwu jego z biedną panną .poślubiającą go 
jedynie dla pieniędzy. Despotyczny ojciec wypę
dza syna, każąc mu iść „poprobować, jak smakuje 
praca" Syn wstępuje, jako szofer do firmy samo
chodów, konkurujących na wyścigach a  samocho
dem firmy ojca Stary paskarz nie wiedząc o tem, 
a pragnąc za wsizelką cenę otrzymać zwycięstwo 
nc zawodach, płaci za uszkodzenie samochodu swe
go rywala. Syn ginie przy wypadku, a biedny oj
ciec żąda dla siebie od sądu- surowej kary za zabi
cie ukochanego jedynaka.

Drarvft zbudowano inteligentnie, ize zrozumie
niem psychologii i d-użem odczuciem dramatycz- 
nem. Niełada atutem jest niezrównana w.prast re 
żyseria Emilia Janningsa, dzięki której akcja toc-y 
się z błyskawiczną szybkością i obfituje w doskona
łe atrakcje.

Grać nie można .lepiej niż gra Jannings lub 
Szyn-cel, a że i cały zespół doskonale dostroił się 
do ich poziomu, przeto całość jest nadzwyazaj e- 
ffcktowna.

O zdjęciach* można -rzec krótko, że są niezrów
nane, Zwłaszcza nielada efektem są fotografie z 
zawodów a ut om obij owych.

Jednera słowem, sztuka jedna z tych, co przez 
długie tygodnie bawić może na ekranie i ściągać 
będizie stałe liczne zastępy amatorów ekranu.

łka.

N u t y  n a d e s ł a n e .
Wydawnictwa Gebethnera i Wolffa.

Stan^law  Kazuro. Polska pieśń ludowa  
n a  c h ó r  m ie sz a n y .

Z eszyt IV:
1. W nieli*nym gailcu.
2. Nie chodź M ai^ iu ,
3. Ostatni mazur, -
4. Siwa gąska,
5. Od K rakowi ciemny ha.
6. Zabijaki.

Z eszyt V:
Kolendy: 1. Moś ca gospodarzu.

2. My też pastuszkowie.
3. Żydzie, żydzie.
4. Jam jest dudka.
5. Gore gwiazda.
6. A cóż z tą dizieemą.
7. Witaj Jezu.
8. Paśli pasterz* woły,
9. Biegnę z rama.

10. Gwałtu, gwałtu, pastuszkowie,
11. Żeńże wołki, żeń.
12. Nowy rok bieży.

Tadeusz Czerniawski. P ie rw s z e  z a s a 
d y  m u z y k i, w  te o r j i  i p ra k ty c e ,  C z ę ść  I I ,

Dr. NI. Altfeld
Zielna 12—2. Chor. wener.. skó
ry', p tc Io w e o d R ld r . i od 5 7 '|, w.

|  IMUSIflim UKM “ I

i) m j
lis leczy w krótkim czasie. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Weln- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
p r z y  Wileńskiej. Od 1 0 -1 2  i od
4—8 w.

P len n e , budziki, da- 
L je na raty. Zeqar-

mlstrz Gulmacher, Smocza 21.

S) arów. ków. reperacje ta 
nio, dobize. Zegarmistrz Gutma- 
cher, Smocza 21.

Dłllłll z9rane Połamane kupuję 
r i j l J  Inh zamieniam na nowe. 
P la tę  najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel
kie Instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum. Bielańska I.

zrozpaczony z po- 
, wodu braku środ

ków do życia, blaga o jakąkol
wiek p r a c ę .  Pragnący nawró 
eić go z brzegu przepaści ze
chcą nadesłać wiadomość do 
fldmlnlstiacjl „Robotnika" dla 
„m łodego schyłkowe^,*.

f a i s i o i i f
borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenach najniż
szych Feigenbaum. Bielańska I.

fhnrnhn weneryczne, rzeżączkę 
lilJ lu ilj leczy się w jaknajkrót- 
szvm czasie. Przyokopowa 43 -7 , 
róg Grzybowskie!, od 4 — 7 wie
czór. Pdnle 2 — 4. Dr. Rosental.

M a s z y n y  do szycia znanej do
broci „Kasprzyckiego". Hur

towo—Detalicznie — Raty. War
szawa, Marszałkowska 153. Za
mawiać można listownie

solidne w wielkim wybo-
    rze p o l e c a  Franciszek
flrens. Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

n*H . zimowe, kożuszki, burki, 
r d i l l  futra, kurtki, wyprzedaje
my o 50% niżej kosztu. Poleca
my garnitury, jesionki, spodnie, 
saki gotowe I na zamówienia z 
własnych I powierzonych mater- 
jalów o b%  taniej, jak wszędzie. 
Wytwórnia Ubiorów Męskich. Si- 
powskl I Majewski Chmielna 49, 
front II p. m. 5. tel. 242-93. (Na
rożny dom przy Dworcu Głów
nym).

Cimnlinio slę wykwalifikowanej 
i UHullUjo ekspedj-ntki do dzia
łu materjąlów bieliźnianych 1 
okr> ć damskich. Piśmienne ofer
ty 9—11 rano, Kuican Dtuga 5C 
w podwór/u.
7ialOTinnn p ° r,fel z dowodami 
Łj ULmuUu osobisteml. Wincen
tego Lewandowskiego, po odbiór 
zgłosić się można do fldmini- 
'trccjl „R obotn ika’. ul. Warecka 
7. między godz. 9 —4.

dowód osobisty wyda-Zgubiono
Wotaowyskle Jo in -  Minca w Swl- 
stoci N« 12852,040677 z dnia 10jlV 
1923 ioku.
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